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Z gorącem a niekłamanem uzna 

niem przyjęto powszechnie wywody 
hr. Gołnohowskiego, ale podziw wy­
wołało ioh zakończenie. Myśl ta była 
ju t pomazaną, ale hr. Gołnohowski 
pierwszy ją postawił jasno i otwar­
cie i z miejsoa aroypowainego, na u- 
■upełnienie mowy tronowej, którą oe- 
sarz zagaił aesyę delegacyjną. Przy­
znano ma też powszeohaie zasługę, 
jak Kolumbowi, któremu przyznano 
odkrycie Ameryki, pomimo, że dawno 
przed nim domyślano się napewne 
istnienia nowych ziem poza słupami 
Herkulesowymi. Myśl walki z Amery­
ką nietylko była przez ministrów za- 
■naozoną ale tkwiła ona głęboko w po- 
osuoiu ludów europejskich i za tom 
większą zasługę poczytują hr. Gołu- 
ohowskiemu, że ją  z pola marzeń 
śmiało na pole ozynu wyprowadził. I 
tek piszą:

„Wielkie problematy pomyślności 
materyalnej stanęły przed oczyma du- 
eha sternika polityki zagr. Austro- 
W ęgier; widział on pasowanie się 
państw i ludów, walkę starsi Europy 
z nowemi światami i oświadczył, że 
prędzej ozy później przyjść musi do 
zwarcia się zagrożonych przeciw na- 
stępująeym. To uozuoie i tę myśl już 
nieraz wypowiadano « «  że tu przy po­
mniemy projekt ntworzenia unii oło- 
wej oałej Europy albo przynajmniej 
tanstw środkowo europejskich, tudzież

we wszystkich państwaoh, a zwłazz- 
oza w Niemczech już się przygotowu­
ją, aby wobec wpływu zawartych w r. 
1891 traktatów handlowych pod każ­
dym względem byó uzbrojonym*.

Wszelako zachodzą, zdaniem Pe- 
ater Lloyda, wielkie trudności, które 
i w przyszłości odgrywać będą rolę. 
Unia .owa ntknęła na tern, że eko- 
nomiozny rozwój Europy nie jest je ­
dnakowy i że oele nie są te same.

I tak jeśli idzie o ochronę rolni- 
otwa, to juśció konkurencja zaooeano- 
wa wwystkim zagraża państwom enro- 
pojskim tylko że n. p. Anglia jest 
najznamienitszym konsumentem, Ro­
sy* zaś produoentem największym. 
Rolnictwo Anglii srodze cierpi przez 
konkurencyę zaoceanową, ale żaden 
minister angielski nie poważy się za­
proponować ooś, ooby bodaj o centa 
podniosło oenę wiktuałów. Natomiast 
nmaiRooya bądź cobądż wyzbywać pło­
dy-swą} ziemi, musi rękami i nogami 
opieraó się wszelkiemu utrudnieniu 
wywozu swego zboża, a któreżby pań­
stwa ważyło się narażać na nieprzy

Izby całą wartość dla krajów środko
wej Europy. _ .

To samo przeciwieństwo interesów 
zachodzi pod względem przemysło­
wym. Każde państwo pragnie zdobyć 
ąobie samoistnośó przemysłową, a za- 

utrzymaó i rozszerzać swoje.azem

pola zbytu. I jakżeż skompenzować 
słuszne pretensye i oele państw po­
szczególnych, o które tn chodzi, zwła­
szcza gdy przeoiwieństwa i wzajemne 
spory z każdym dniem się wzmagają? 
Dslej zachodzą trndnośoi, wywoływa­
ne stosunkami sooyalno-polityoznymi, 
różnicami co do ustawodawstwa robo- 
tniozego, położeniem robotników, ró­
żnicami w tworzeniu płodów rolnych 
i przemysłowyoh. A nadewszystko ró­
żnice oo do obfitości kapitałów w po­
szczególnych państwaoh, które już sa 
me wynoszą jeduo państwo wysoko 
ponad drugie.

Europa chorzeje na nierówny roz­
w ój; kraje zachodnie i północne nie­
skończenie gór aj ą nad wschodnimi 
i południowymi, i tern trudniejsze tu 
porozumienie, ile że poznanie, że się 
jest zacofanym, koniecznie do rywsli- 
zacyi zniewala. Dość tu wskazać n. p. 
na rywalizacyę Ang i i Niemieo, któ­
ra ao wypowiedzenia traktatów do 
tychczasowyoh doprowadziła.

Wszelako — dodaje Pester Lloyd — 
skrupuły te woale nie ujmują zaeługi 
hr. Gołnohowskiego. Już to samo po- 
cieszą, że w stemicryoh sferach pań­
stwa istnieje poozuoie znaczenia i do­
niosłości życia ekonomicznego państw, 
tudzież idei niem poruszających, i że 
oświadczono ohęó do wdania się sku- 
łeoznego. Krótkie a oenne oświadcze­
nie hr. Gołnohowskiego powinnoby

Schnąć do akoyi pozytywnej, a to 
o wstępnego przygotowania rokowań 

względem odnowienia traktatów han­
dlowych, które przeoie niezadługo pod­
jąć wypadnie. Oświadczenia hr. Gołu- 
chowskiego, dzięki którym spotęgowa­
ła się otucha w pokojowy rozwój poli­
tycznych stosunków Europy, niask< ń- 
czenie zyskały oświadczeniem, otwie- 
rającem widoki, iż także na polu eko­
nomicznego uda się uzyskać grunt dla 
akoyi, któraby interesów państw ztrze 
gła i wspólne niebezpieczeństwo od­
wróciła. Juśoió na poczekania dokonaó 
tego niepodobna. “

Post berlińska także sądzi, że plan 
hr. Gołnohowskiego oo do europejskiej 
unii cłowej w oałej pełni dopiero w 
przyszłości ziścić się może; w stosun­
kach ekonomioznyoh, podatkowych i wa­
lutowych nawet państw środkowej Eu­
ropy warunki zbyt są różne, iżby bod 
częściowa unia cłowa przyjść mogła
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Si e lanka ,

(Ołąg dalszy.)

Teras, gdy stanęła na ziemi, można 
było dopiero przyjrzeć jej się dokła­
dnie. Jeżeli przedtem zawieszona ma­
lowniczo w powietrzu, w przeźroczy­
stej sukience, zdawała się jakimś elfem 
eterycznym, ozemś nadziemskiem i nie- 
zwykłem, teraz z gniewnie ściągnię­
tym łukiem, była czysto ziemską, ale 
niemniej piękną istotą.

Patrząo na nią prayohodziło mimo- 
woli porównanie do napół rozwinięte­
go pączka róży, opromienionego pier­
wszym blaskiem * ° « y  porannej. Me- 
rfsTm ieó lat siedmnaóoie najwyżej. 
Wysmukła jej postać tchnęła dziwnym 

i P0P« ? , ,  . . i  ,16-
wka przypominała kiasyoane wzory 
rntmsfce. Każdy rys, każdy kontur 
dcuvoA*l* był pięknym; najbardziej 
jednak zwracały uwagę wielki* szafi­
rowe źrenice. ciemną, okolone rzęsą.1 
zakończone osarnym Inkiem brwi, dzi­
wnie od złotyoh odbijającym splotów. 
Cała jej postawa tchnęła uroczym 

a jednak patrząo na śli­
ną. twarzyczkę, walczącą białośoią

teraz do skutku. Ale z tern ograaicze 
niem należy uzuaó myśl hr. Gołuohow- 
skiego za raoyonalną w zupełności 
Niepodobna się zrzekać nadziei, że 
szkody, wynikające dla Niemiec z no­
wego ustawodawstwa ołowego Stanów 
Zjean., w drodze pokojowego porozu­
mienia usunąć się dadzą.

Obu stronom chodzi o interesa zbyt 
wielkie, a Amerykanie rachować umie­
ją. Wszelako tak teraz jak i w przy­
szłości będzie można ze Stanami Zjedn. 
dojść do zadowalającego ładu, jeżeli 
tam obaczą, że porozumienie nie jest 
dla państw europejskich drogą jedyną, 
ale że też na wypadek są uzbrojone 
do oporu. Jeżeli przeto na razie je ­
szcze niepodobna mówić o ziszczeniu 
planu unii cłowej, to byłoby aroypo-

swą z barwą sukienki, czułeś, iż deli­
katna ta istota, na erdredonaoh wy­
chowana przyzwyozajoną był* do cie­
plarnianej atmosfery i stąpania po ró­
żach jedynie.

Gustaw oczarowany i przykuty do 
miejsoa uroozem zjawiskiem, milczał 
czas jakiś, w końcu jednak, ozująo, iż 
dłuższy jego pobyt niozem nie mógł 
byó usprawiedliwiony, spróbował wy- 
tłómaczyó nagłe zjawienie się swoje.

— Przepraszam panią — wyrzekł, 
złożywszy niski ukłon — iż mimo- 
woli przeszkodziłem je j w ozy tanin. 
Szukając w parku Marysia Malinieokie

żądanem, gdyby za danym prsez hr 
Gołnohowskiego impulsem państwa 
środkowo-europejskie ułożyły się wzglę­
dem wspólnego a jednotliwego postę­
powania wobeo Stanów Zjedn.

Post wskaznje i dokładnie uzasa­
dnia, że jest już gotowy przedmiot do 
takiego porozumienia w sprawie cu­
kru, w której Franoya, Austro-W , grj 
i Niemcy są zarówno interesowane. 
I gdyby się bodaj w tej sprawie do­
szło de porozumienia, to już byłby 
zrobiony początek i byłby śukces 
woale doniosły.

„Nnlla dies sine linea* — me ma 
dnia bez nowego szczucia na Polaków. 
W prasie niemieckiego szowinizmu i 
hakatyzmu roi się od pomysłów i pro­
jektów zrobienia z Polakami jaknajszy- 
bciej „tabela rasa*.

Berliner Neuesic Nachrichten, które 
na słowo Polak, polski i wogóle istnie- 
nie Polaków działa jak czerwona ohu- 
sta na pewne stworzenie, dochodzą w 
ostatnim nnmerze na polu robienia 
nowych projektów germanizaoyjnych 
do ostatnich konsekwenoyi. W prze­
konania, że za „najnowszego knrsu“ 
każda pozyoya, podająoa sposób na 
przyspieszenie dzieła germanizaoyjne- 
go, popłaca, występuje to pismo zu­
pełnie na seryo z propozycyą uniesie­
nia polskiej prasy » odebrania praw po­
litycznych tym, którzy ich nie chcą wy­
konywał w języku niemieckim.

Po wyroku najwyższego trybunału 
administracyjnego w sprawie zebrań 
polskich — piszą Beri. Neueste ftachr. 
stała się „kwestya polska* w Prasach 
paląoą. Polacy rozoiągnęli sieó towa­
rzystw na całe Niemcy. Silne ko­
lonie polskie powstały w Berlinie, w 
Saksonii, w Westfalii, Nadrenii, a w 
Elberfeldzie spotyka się nawet pol­
skie ^Kriegeryereiny We wszystkich 
polskich towarzystwach uprawianą jest 
antipaustwowa propaganda, która „za­
graża wręcz integralnośoi państwa 
pruskiegou. To już nie zabawka z poi- 
skiemi reminiscencjami, to jest robo 
ta zupełnie na seryo, zdążająca do od 
stręozenia ludności polskiej od pań 
stwa i w dalszej konsekwenoyi do o- 
derwania dzielnic polskich od Prus. A 
tymczasem wyrok trybunału admini­
stracyjnego przyozynia się pośrednio 
do wzmoonienia tej propagandy i na­
kazuje władzom aaministraoyjnym po­
większenie personalu urzęduiozego o 
cały legion, a to dla tego, aby módz 
nadzorować zupełnie zbytecznie po 
polska odbywające oię polskie zebra­
nia i towarzystwa.

Na taki zbytkowny wydatek podat 
kująca ludność niemiecka nie potrze­
buje pozwolić (a ozy polska nie płaci 
podatków i to ciężkich? przyp, Red.). 
Cóż tedy robió? Ruck polski dozoro­
wać trzeba, bo jest rewolucyjny. Pań­
stwo nie może na to patrzeń z zało- 
żonemi rękoma, konieczną jest pomoc

ustawodawcza i to bardzo szybka i 
energiczna. Że społeczeństwo niemiec­
kie nie powinno śoierpieó tego rodza­
ju  agitaoyi polskiej, najlepszy dowód 
postępowanie republikańskiej Franoyi, 
której parlament za rządów radykal­
nego gabinetu Bourgeois przeprowa­
dził ustawę, uznającą wychodzące w 
Nioei piama włoskie jako zagrapiozne, 
i grożącą ioh redaktorom i nakładoom 
natychmiastowem wydaleniem, jeżeli 
piama te agitować będą przeciw fran- 
nskiej idei państwowej. Żadne pań- 
two nie toleruje takiej rewolucyj­

nej (t) agitaoyi, jaką jest polska. An­
glia zwalczyła ruoh irlandzki za po- 
mooą wywłaszczenia ziemi, monarohi- 
czne więc Prasy nie mają powodu byó 
liberalniejszemi od radykalnej republi­
ki francuskiej i od liberalną) Anglii.

„Polacy w Prusach umieją dzisiaj 
wszyscy po niemiecku. Nie potrzeba 
tedy dla nich gazet polskich, pol­
skich (?) marek 
zów pocztowych

pocztowych, przeka- 
lub biletów Kolejo­

wych. W obrębie Urzędów celnych i 
podatkowych, w któryoh wyłącznie 
mówi się po niemiecka, stwierdzono 
urzędowo, że wyłączne używanie ję ­
zyka niemieobiego bynajmniej nie ta­
mowało normalnego urzędowania. Tern 
mniejszy ma powód państwo utrzymy­
wać po polska mówiąoyoh urzędników 
policyjnych dla nadzorowania zebrań, 
towarzystw i pism, propagujących o- 
derwanie dzielnic polskioh od Prus. 
Wykonywanie praw polityozuyoh w 
Prusach winno byó dozwolouem tylko 
w j ę z y k a  n i e m i e c k i m .  Przeciw 
wszelkim innym usiłowaniom musi 
wystąpić Ustawodawstwo*.

Jak widzimy, praonje biuro poznań­
skiego „Kennemannhausuu całą siłą 
pary, i żąda dużo, w nadziei, żepray- 
najmaiej coś wytarguje. Chwila obecna

Co to mogło komu szkodzić 1 Na pol­
skim grunoie dla takich teoryj nie by­
ło przeoie miejsoa.

iejsoe znalazło się. Jedno pokole­
nie nie przeszło jeszoze i osły niemal 
miejski lad roboczy i część wiejskiego 
proletaryata są dziś posłusznem na-

jest dla niego bardzo ważna, bo oto, 
jak się dowiaduje również hakatysty- 
ozna Deutsche Ztg., przyjeżdżają do 
Berlina naczelny prezes Księstwa br. 
Wilamowitz, były naczelny prezes Księ­
stwa hr. ZedUts-Trfibaohler i obeony 
naczelny prezes Prus Zaohodnioh Gos- 
sler, aby radzió nad „reformami perso­
nalnemu w polskich daielnioaoh. Deu­
tsche Zeitung jest przekonaną, ża „nie 
skończy się na samych reformach per 
sonalnyoh".

Niech sobie radzą. Przetrwaliśmy 
tyle, przetrwamy i tę nową wichurę,

Jaka zrywa się nad naszemi ziemiami, 
•o „większą jest moo Boska, niż złość 
ludzka*.

Co to znaczy?
III.
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Kiedy przed ośmnastu laty pier­

wsi socyalistyozni emisaryusze zjawili 
oię w Krakowie i podczas słynnego 
procesu z ławek oskarżonych zaczęli 
wygłaszać swój program, uśmiechano 
się pobłażliwie i ruszano ramionami.

rzędziem bezwyznaniowej, bosmopoli- 
tyoanei organizacyi. A przyszło do te­
go tak prędko, tak jakoś zrobiło to 
się sama.. I dsiś po niewozasie wzdy­
chamy oioho, pytająo siebie z żalem: 
ozemuśmy złego nie przewidzieli a 
przynajmniej nie dostrzegli i nie prze­
szkodzili mu, póki przeszkodzić było 
jeszcze można...

Dziś powtarza się to samo.
Ta sama agitaoya opanowawszy już 

lud prosty, zwzaea się do inteligencyi 
a zwraea się bardzo mądrze tam, gdzie 
ma jedyną szansę powodzenia. Zarzu- 
oa sieoi swe na niedoświadczoną a 
wrażliwą szkolną młodzież, nęci ją i 
łudzi; grająo na jej najniższych in­
stynktach, pochlebiając najgorszym 
namiętnościom, dusząc ulubionemi o  
szozaratwami i przezwiskami jako lo- 
kajstwo, wsteezniotwo, ciemnotę i po­
dłość wszelki szlachetniejszy i wyższy 
poryw, wszelkie usiłowanie wyzwole­
nia się zpod radykalnego jarzma, wszel­
ką swobodę zdania i poszanowanie 
dla religijnych i narodowych ideałów. 
Wyrosła zbyt często w stęohłej atmo­
sferze poziomych trosk o byt powsze­
dni, kompromisów z zasadami i aspi- 
raoyj do praktycznyoh raozej niż do 
idealnych celów żyoia; w szkole nie- 
nauozona zasad, nieugruntowana w 
sumienia, z umysłem obciążonym a 
nierozwiniętym, z duszą nierozbudzo- 
ną i niezahartowaną wolą młodzież nie 
jest w stanie znaleśó ani w sobie, ani 
w koło siebie środków odpornych 
przeoiw nęcącym ją poknsom. Wpada 
aaś w sidła tern łatwiej, że kusiciele 
ubierają się w maskę jej przyjaciół i 
jej obrońców przeoiw niewygodnym 
więzom religijnego dogmatu i chrze­
ścijańskiej etyki, przeoiw powadze 
szkolnej władzy i wszelkiej władzy w 
ogóle.

Więc naprzód zohydza się osobę 
katechety, a obraca się w śmieszność 
i otacza lekceważeniem jego wykład, 
potem następnje lekceważenie religij­
nych praktyk i zasad a prześladowa­
nie tych, którzy jedne i drugie biorą 
na seryo.

Każdą nadarzającą się sposobność 
osłabienia religijnych uczuć wśród 
młodzieży, postawienia jej w sprze­
czności z zasadami i wolą kościoła 
wyzysknje się na szeroką skalę — 
więc oozywiście i przedewszystkiem 
na bezwyznaniową demonstracyę, wy­
zyskuje się pogrzeb samobójcy. Koń­
ca domyśleć się łatwo. Z maturą za­
myka się okrześoijański okres życia 
młodzieńca: zaozynają się czasy bez­
wyznaniowości, materyalizmu, pogań 
stwa.

Posiew radykalny wschodzi obfi­
tym plonem...

A teraz bądźmy zaś szczerzy i za 
miast zwalać jedni na drngich winę, 
a sami ręce w niewinnośoi umywać

jak Piłat, powiedzmy otwarcie, żeśmy 
temu mniej lub więcej ale wszyscy 
winni.

Winnemi są władze te zwłaszcza,
00 rządząc z za zielonego stołu pełne 
najlepszych, ale rzadko w czyn zamie­
nianych obęoi kręcą się za powiewem 
opinii, jak chorągiewka, niezdolne 
zdobyć się na czyn męski, gdy czynu 
potrzeba, gubią w drobiazgach główne 
oele wychowania i strzegą pilnie mło­
dzieńca od kataru, nie troszcząc się o 
tyfus plamisty i galopujące suchoty. 
Najzaoniejsi rycerze paragrafów, pół­
środków, stróże polityki i c. k, sustry- 
jaokiego szlendriauu w walce z no­
wymi prądami i przebiegłą szumną 
agitacyą przypominają chińskich man­
darynów , broniąoych fortec przed 
obcemi wojskami za pomocą smoków 
— malowanyoh.

Winniejszym jest system szkolny, 
nieprzy go to wnjący do życia, nie uczą­
cy myśleń ani działać samodzielnie, 
niedający młodzieży broni do ręki 
przeciw przewrotnym agitatorom, jak 
jej nie daje oręża do czekającej ją 
walki o byt. System nie nasz, zasto­
sowany do obcych warunków i po­
trzeb, dla naszych nieodpowiedni, nie­
raz wprost szkodliwy; system rutyny, 
szablona i tressury obliczony na w y­
chowanie nie — ludzi, ale katarynek, 
wtłaczający w mózgi za pomocę hy­
draulicznej prasy pewną ilość wiedzy
1 upatrujący w tern alfę i omegę 
pedagogicznych zadań. Jeżeli nie za­
wdzięczamy jemu o wiele gorszych 
owoców, zasłngę tego ma obywatelska 
praca nauczycieli, poprawiających w e­
dle możności błędy systemu i temu 
też tylko przypisać możemy, że po 
maturze nie wyohodzą w świat całe 
zastępy wyuczonych i przeuczonyoh 
idyotow.

Najwinniejszą jest bodaj rodzina i 
to, co rodzinę zastępuje — domowe 
otoczenie młodzieży. Szkoła ma pod 
swoją opieką młodzieńca przez pięć 
godzin dziennie, dom przez dziewię­
tnaście, i dla tego piętno ewe kładzie 
na nim nie szkoła ale dom. A jakim 
jest ten dom i jak obowiązek swój 
spełnia? Niewątpliwie, że w licznych 
wypadkach zacnie i mądrze, ale nie­
stety bodaj czy nie w liczniejszych 
żle, głupio i grzesznie. Walka o byt i 
chleb w najniższym swym wyrazie i 
wszystko podporządkowane pod ni ą ; 
religia ograniczona do paru zewnętrz­
nych, bezmyślnych praktyk, patryo- 
tyzm do paru zdawkowych, równie 
bezmyślnych frazesów, brak rodzinne­
go życia, wzajsmnego poszanowania i 
zgody, nieraz brak wszelkich zasad 
i etyki — oto na oo patrzy codziennie 
bardzo wielu młodych ludzi. A mająo 
takie przykłady przed oczyma, czy i 
dziw, że wedle nich wzorują się i 
sami ?

Dodajmy do tego powikłanie i ba- 
łamuctwo w pojęciach współczesnych, 
panowanie frazesów i terroryzm wy­
zyskujących je , krzykliwych i popu­
larnych organów prasy i dodajmy 
bierność i obojętność przeciętnego o- 
gółu, nasuwającego czapkę na uszy i

go, przybyłem na wysepkę w nadziei, 
o tu może znajdę, 
zafirowe źrenice dziewczęcia żywo

podniosły się ko niemu.
— Mego brata f  — wyrzekła ze 

zdziwieniem.
Oozy ioh spotkały się, zabłysły i 

równocześnie na nsta dwa wybiegły 
okrzyki:

— Adelka 1 — Gnstaw I
Dziewoaę opuściło książkę na zie

mię i żywe jak błysk myśli, posko- 
ożyło ku niemu z wyciąg niętemi rąoz- 
kamif. Gustaw chciał ująó drobne te

Sąlnszki w silne ewe dłonie, wtem je- 
nak w połowie drogi zatrzymali się 

oboje, zmięszani, zalęknieni, nie wie­
dząc oo dalej robić. Ryty Adelki go­
rąca oblała purpura, oblicze młodego 
chłopca również silnym pokryło się 
rumieńoem.

Czół, że może je j się wydaó śmie* 
sznym, a jednak nie śmiał naprzód 
postąpić. Wesół i żywy w gronie ko­
legów, z towarzystwem kobiet mało 
miał dotąd do czynienia; sumienna 
praoa i poważne naukowe zamiłowa­

nia nie dawały mu dośó czasu na lek­
kie rozrywki Inb czczą po salonach 
wędrówkę. Obok ideałów, którym za­
pał młodzieńczy gorąco święoił za­
chwyty, istniał na dnie jego seroa oł­
tarz osobny, wzniesiony dla kobiety.

Na ołtarzu tym jednak żadne do­
tychczas nie stanęło bożyszoze. Wszyst­
kim, ssoząwszy od matki swej, niósł 
oześó i uwielbieni* ryoerskie, wszyst­
kie wydawały ma się czemś wyższem, 
koroną stworzenia, leoz tak niedośoi- 

nioną, iż w nieśmiałości swej mło- 
zieńozej nie próbował nawet zbliżyć 

się do nich. Koledzy śmieli się z tego 
zapsłn, nazywaiąo go marzycielem; 
Gustaw zaś, pod wrażeniem szyder­
stwa ich, tern bardziej unikał styozno- 
śoi ze wscystkiem, ooby złote sny je­
go rozwiać mogło.

Z Adelką znali się od dzieci ma­
łych, a podczas dłngiah wakaoyj, spę­
dzanych razem z jej bratem, spotykali 
się ciągle przy wspólnych rozrywkaoh 
i wycieczkach, do któryoh dziewozą 
ko umiało się wykradać zawsze z pod 
czujnego oka francuskich nauczycielek.

Gdy jednak rozstali się przed dwo­
ma laty, Adelka była podlotkiem zale­
dwie, brzydkim, niezgrabnym i w ni­
ozem nie zapowiadała dzisiejszego 
uroczego zjawiska Nio też dziwnego, 
iż Gustaw, któremu przedstawiała się 
w myśli, jako ozerwona, opalona po- 
czwarka, dziś nie mógł jej poznao w 
motylka wytwornym, o złoconych 
skrzydełkach i wdzięku bogini.

Dłuższe milczenie zaosynało się 
tymczasem stawać kiopotliwem. Adelka 
z taktem, właściwym w drażliwych 
położeniach kobiecie, pospieszyła przer­
wać takowe, a poznając już teraz do­

kładnie w dorosłym młodzieńcu da­
wnego gimnazjastę, wyciągnęła doń 
białą rączkę i, zarumieniona jeszcze 
lekko, wyrzekła z ozarownym nśmie- 
ohem:

— Co za niespodzianka! Niedobry 
Maryś, uie wspomniał mi ani słowa o 
pańskim powrocie do domu.

Gustaw ujął drobne paluszki w 
silną dłoń swoją, a odzyskująo dawną 
swobodę, odparł żyw o;/

— Przybyłem wozoraj zaledwo i 
brat pani nie widział mnie dotąd. Po 
rodzicaoh moich jemu naj pierwsze na­
leżało się spotkanie, przybiegłem też, 
aby go przywitać. Pośpiech ten nie­
chaj usprawiedliwi obecność moją tu­
taj, o tak wczesnej godzinie. Czy ra­
czysz mi pani natręctwo mimowolne 
przebaczyć.

Bezwiednie, instynktem kierowani, 
zeszli na „pan* i „pani“ . Dziwne, po- 
nffie ożywanie imienia zdawało się w 
tej chwili ozemś tak niestosownem, iż 
na myśl im nawet nie prayazło. Adel­
ka spostrzegła to pierwsza, a podno­
sząc szafirowe, jak błękit nieba oczy, 
zawołała naiwnie:

— Jak bardzo zmieniłeś się pan 
przez te dwa lata!

— Czy tylko ja się zmieniłem ? — 
podjął Lacki z uśmiechem.

Dziewczę, zmięszane, szybko opu­
ściło powieki, wymowny bowiem wzrok 
jego dopowiadał wyraźnie:

— I ty stałaś się tak piękną, tak 
uroozą, że cię konieoznie uwielbiać 
trzeba 1

Adelka poruszyła się żywo.
— Alei ja  gościa ładnie przyjmuję 

— wyrzekła z uśmiechem. — Zapom­
niałam zupełnie, że pan stoisz na pro-

fu. Proszę wejść do mego zaozarowa- 
nego pałacu i spocząć trochę.

— Więc pawilonik ten jest wyłą- 
osną pani własnością?

— Po części, dlatego też korzystam 
praw, jakie mi nadaje, i ociekam

codziennie, aby spędzić tu najmilszyoh 
kilka godzin. Lubię bardzo poranna 
godziny, znajduję, iż sę one najozaro 
wnisjsze latem, podczas więc gdy w 
domu śpią jeszcze, przybiegam tu czy­
tać i używam jak Królowa swobody i 
samotności.

Mówiąo to, zarumieniła się lekko, 
jak gdyby popełniła czyn karygodny. I 

Gustaw, który podniósł przed chwilą 
książkę upuszczoną przez nią, uchylił 
obecnie okładkę i spojrzał na tytnf.

— Mickiewioz? — wyrzekł przyje­
mnie żdziwiony.

— Tak, poezy# Miokiewioza — po­
twierdziła panienka, silniej rumieniąc 
się jeszcze •*- i one to są właśnie po­
wodem moich rannych do pawilon a 
wycieczek, dostałam je  od Marysia, 
który ohoe konieoznie zapoznać mnie. 
bardziej z czystą literaturą, a że ma­
ma nie lubi, gdy po polsku czytam, 
więo, aby jej nie drażnió i nie dopro­
wadzić do dysput z Maryanem, tu 
zwykle z książami przychodzę.

— Czy i pani jesteś tego same­
go oo i pani Malinieoka zdania ? — za­
pytał Gustaw ciekawie.

— O, nie! Uwielbiam polską poe- 
zyę — dodała z naciskiem. — Tyle 
ju ż ślicznych! ślicznyoh przeczytałam 
rzeozy: „Maryę* Malczewskiego, „Przed­
świt*. Tylko, żs w mojej biednej g ło­
wie strasznie chaotycznie mięsza się 
dotąd — dodała z czarownym uśmie­
chem. — Czytająo dopiero od powrotu

Marysia, sama nie umiem sobie jeszcze 
zdać sprawy z własnych wrażeń i są­
dów, nie umiem nawet odróżnić, co 
najbardziej* zachwyca mnie i porywa.

I nniesiona własnym zapałem , za­
częła deklam ować:

„Czy pamiętasz nad Alp śniegiem 
Rozwieszone Włoch błękity,
Nad jeziora włoskim brzegiem 
Czy pamiętasz Alp granity ?

Słowa te, płynące z drobnych, jak 
pąozek róży rozchylonych, usteczek 
dziew częcia, wydały się Gustawowi 
piękniejsze, niź kiedykolwiek. Uniesio­
ny też melodyą ioh, przeskoczył jedną 
zwrotkę, kończąc z równym zapałem : 

,W  wisczór, z rana — zwierciadlana 
Fala pije niebios smug,
Na wód dole, na skał czole,
Jedna piękność — jeden Bóg!“ 

Adelka ręce ja k  do modlitwy zło­
żyła, slnchająo go  z natężeniem. Ustęp 
ten, czytany niedawno, nie zdawał je j 
się przecież tak pięknym, jak w  tej 
chwili. W ypowiedziany z ogniem mło­
dzieńczym i doskonałem zrozumieniem 
harmonijnej piękności formy, przejm o­
wał ją  ekstatycznem uwielbieniem. 
Z szafirowemi żreuioami, w których 
iskra zapała świeciła, ntkwiouemi w 
m ów iącego, z zarumienionemi lekko 
policzkami, słuchała muzyki mistrzow­
skiej słów tych nieporównanych, które 
artyzmem swym unosiły coraz bardziej 
Gustawa. Dopiero doszedłszy do u- 
stępu:

„Nabijaną światłem drogą 
Coraz dalej łódź ma płynie,
0 ! anieli cznó nte mogą,
Co ja czuję w tej godzinie 1“

(G. d. n.)

p  l ó t n o ,  s a l t o n y ,  t o le l l z n o , r e o a aa U s l , o b r u s y ,  T|/r
s e r w e t y  białe i kolorow e, cłiustkl d.o nosa

nąjtanląl i w wielkim wyborze poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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ruszającego na wszystko ramionami, 
„bo co to jego  właściwie ma obcho­
dzić ? ‘  a będziemy mieli obraz czyn­
ników, składających się na w yw o­
łanie takich zjawisk jak bezwyznanio- 
wy pogrzeb w ubiegłą sobotę.

A jak  na to zaradzić?
Nie frazesami przedewszystkiem.
Nie będzie tak długo rady, póki ogół 

nie przyjdzie do poczucia i poznania 
niebezpieczeństwa, nie powie sobie że 
czas ostatni stanąć do walki. Dziś te­
go  poczucia jeszcze brak. Więcej fak­
tów podobnych do tego bolesnego i 
okropnego, który wstrząsnął na chwilę 
społeczeństwem naszem, a może po­
czucie to się obudzi. Niestety — obja­
w ów złego coraz to jaskrawszych nie 
zabraknie. Tydzień nie minął od sa­
mobójstwa nieszczęśliwego Edwarda 
W. a ju ż  czyn jego  miał naśladowcę, 
który gdy go odratowano, zamiast 
żalu z powodu swej zbrodni wyraził 
żal za ozem innem —  że nie będzie 
miał tak pięknego pogrzebu.

Bodajbyśmy byli fałszywymi pro­
rokami —  ale takich i podobnych 
faktów będzie więcej, a im bardziej 
będą się mnożły, tern bliższą będzie 
godzina ooknienia dla naszego społe­
czeństwa, godzina, w której będzie 
można myśleć o gruntownem odparoiu 
i naprawie złego. Nim zaś ona wybije, 
dzwonim y tymoznsem na alarm i mó­
wimy tym oo się pocieszają prze­
świadczeniem że wszystko najlepsze 
na najlepszym ze światów, i tym także 
co rzucają grom y na zepsucie mło­
dzieży i wylewają nad nią łzy, zało 
żyw szy ręce, że żle jest z nami i z 
dniem każdym będzie gorzej i że brać 
się trzeba do broni, p< a jeszcze czas 
i póki nie będzie zapóżno.

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów d. 26 Listopada.

Audyencye. Z powodu wyjazdu na 
otwarcie kolei „Chodorów-Pod wysokie" pre 
zydent wyższego sądu krajowego dr. Tchórz- 
nioki nie będzie udzielał audyencyi w przy- 
suą niedzielę.

Nie ma posad Pomimo obsadzenia po 
sad kancelistów w okręgu lwowskim wyż 
szego sądu krajowego zgłasza się codziennie 
do prezydyum wyższego ~ądu wielka liczba 
nowych kempetentów o te posady, wycho­
dząc z mylnego zap-trywania, że jeszcze w 
tym roku więcej posad kancelistów obsadzo- 
nyoh będzie.

Dla poinformowania i zaoszczędzenia czę­
sto dalekich podróży oznajmia prezydyum 
apelacyi lwowskiej interesowanym, że celem 
uzupełnienia ostatnicn nominacyi jeszcze w 
tym roku tylko kilka posad kancelistów bę­
dzie obsadzonych i że w obee dostatecznej 
liczby uprawnionych wojskowyeh i dawno 
upłynionego terminu konkursowego inni kan­
dydaci nie mogliby liczyć na uwzględnienie 
swych spóźnionych podań.

Rant w Kole literacko-artystycznem u- 
rządzony wczoraj, w dzień św. Katarzyny, 
powiódł się wybornie. Po godzinie l;„9 wie­
czorem, gdy saiony Koła zapełniły się pu­
blicznością, rozpoczęły się produkcye muzy­
kalno wokalne, na które złożyły się : gra 
na skrzypcach p. Gąsiorowskiej, śpiew pan 
ny Chulawskiej i „E^ha", jako też dekla- 
maoya p. Żeleńskiego. Każdą z tyeh pro- 
dukcyj nagradzano hucznemi oklrskami, po- 
czem rozpoczęły się przy dźwiękach mnzyki 
wojskowej tańce. W dwadzieścia kilka par 
tańczono do godź. 3 z ran<».

W iadomości dyecezyalne. Archidy- 
ecezya lwowska ob. łać. Administratorami 
ustanowieni: ks. Józef Pelc w Podhajcach, 
ki. Michał Pawłowski w Źniatynie. Przen.e- 
aieni księża koop.: Franciszek Sochowicz do 
Husiatyia, Jan Stojak do Kopyczyniec, Jan 
Stojak do Kopyczyniec, Jan Bojek do Hodo- 
wicy, Aleksander Moszyński do Bełza, Wil­
helm Werner do Płazowa. Kooperatorem w 
Gwoźdicu mianowany 0. Otto Żugaj.

Dyecezya tarnowska. Zamianowany ks. 
Boman Lepiarz, proboszcz w Zbylib)wski»j 
górze, wicedziekanem dekanatn tarnowskie­
go. Przeniesieni księża: Boman Gadowski 
z Królówld do biedko, Floryan Gryl z Sie­
dlec do Królówki. Zmarł w Lipnicy Muro­
wanej proboszcz, ks. Stanisław Swierzawski, 
w 68 r. życia, w 40 swego kapłaństwa. 
Konkurs na osierocon* probostwo rozpisany 
do 22 grudnia.

Ze sfer kolejowych. Eewident E. Hau­
ser zamianowany zastępcą naczelnika kontroli 
poborów w Stanisławowie, asystent Józef 
Przystajko przeniesiony z Łańcuta do Prze­
worska Środoń Władysław z Przewor­
ska do Łańcuta, magazynier Stanisław Baw- 
eki z Przemyśla do Stryja.

Energiczny krok. Magistrat lwowski 
skazał dwóch kupców żydowskich, którzy 
swoim obyezajem wciągali przechodniów do 
sklepów, aby ich w ten sposób zachęcić do 
kupna —  na 10 zł. grzywny.

Sabweneya na teatr, którą kraj ma 
daó Lwowowi, wynosi 300.100 zł. Magis­
trat lwowski postanowił obecnie gdy bndowa 
teatru już jest w toku, prosić o zrealizowa­
nie tego przyrzeczenia.

Defraudacya Kleszkowskiego. Dy 
rekeya krakowskiego towarzystwa wsaj. ub, 
ub. natrafiła na kilka nowych śladów mal­
wersacji Kieszkowskiego, wskutek esego we­
dług dzisiejszego stann rzeczy ogólna szkoda 
wyrządzona towarzystwu, wynosi około zł.
120.000 Zdefraudowaną kwotę —  jak niosą 
wieści — zamierza rada nadzorcza pokryć 
w drodze repartycyi między sobą. Opowia­
dają, że Henryk Kieszkowski przoznaczył na 
pokrycie defraudacji 10.000 zł. rocznie ze 
swej emerytnry.

Krakowska asekuraeya. Bada nad­
zorcza krakowskiego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń rozpoczęła wczoraj w Krakowie

obrady pod przewodnictwem p. Józefa Mę- 
cińskiego. Na wstępie eddano cześć zmar­
łym członkom ti. śp. Feliksowi Gniewoszo­
wi i śp. Aleksandrowi Gostkowskizmu. Śp. 
Aleksander Gostkowski w swoim czasie w 
charakterze członka rady nadzorczej podniósł 
rozmaite zarzuty przeciw Czesławowi Kiesz- 
kowskiemu, lak się dzisiaj pokaznje, uzasa­
dnione. Wówczas niestety zniewolono śp. 
Gostkowskiego do ich odwołania. Gdy umarł, 
prezes redy nadzorczej uczynił na posiedze­
niu tylko krótką wzmiankę o jego zejściu.

Obecnie zmuszoną była rada oddać hołd 
spóźniony przewidującemu człowiekowi.

Następnie dyrektor Głażewski zdał spra­
wę z defraudacyi Leszczyńskiego we Lwo 
wie, a dyr. Bomer, z defraudacyi Kieszkow­
skiego, poczem odczytano rezygnacje dyre­
ktorów : SłoneCkiego, hr. Scipiona i dr. Li­
sowskiego. Po wyborze komisyi, zebrała się 
rada o g. 5 na posiedzenie poufne.

Seweryna Duchińska. Pięćdziesiąt 
lat upły Ta od czasu, gdy na arenę litera­
cką wstępowała nieśmiało młoda niewiasta, 
Seweryna z Żochowskich Pruszakowa. Wów­
czas jeszcze kobiety nie zajmowały tego sta­
nowiska co obecnie w naszem piśmienni­
ctwie. Pojawienie się nowego talentu pisar­
skiego wśiód kobiet było przyjmowane z 
pewnem niedowierzaniem, a w niektórych 
kołach nawet z niechęoią. Nie zrażała się 
tern młoda autorka i raz wszedłszy na niwę 
literacką, nie zeszła z niej w szeregu lat 
następnych. W „Albumie literackim14, wyda­
wanym w Warszawie w roku 1848 przez 
K. Wł. Wójcickiego, który otoczył swą o- 
pieką młody tłJent, znzjdują się jej utwory 
powieściowe, a w roku 1853 wyszły już 
osobno cztery tumy p. t. „Powieść' naszych 
czasów". Odtąd nazwisko jej stawało się co­
raz więcej znanem.

Sew< ryna Duchińska urodziła się w r. 
1825 we wsi Koszajcn pod Sochaczewem i 
w szesnastym roku życia poślubiła obywa­
tela ziemskiego Tomasza Pruszaio, a po 
jego śmierci wypzła następnie powtórnie za 
mąż za Franciszka Dnchińskiego. Odkąd 
ukazały się pierwsze tomy jej powieiici, co 
rok przybywały nowe, jak „Dwa dwory", 
„Zagroda wiejska", „Powiśle* i „Córka 
wdowy". W poemaciku „Elżbieta Drużba- 
cka* starała się scharakteryzować czasy tej 
poetki i prądy, jakie ówezas przeważały. 
Od roku 1856 daje się zauważyć w Duchiń 
skiej silny zwro‘ ku kwestyom pedagogi­
cznym. „Rozrywki dla młodocianego wieku" 
wydane przez nią w trzech seryach, zawie­
rają 15 tomów, w których przeważa dział 
poetycko-beletrystyczny na tle religijno-mo- 
ralnem. Jej „Pamiętnik rodzinny" dowodzi, 
że Duchińska wysoko pragnęła podnieść 
znaczenie kobiety naszej, a szczególniej, jako 
wychowawczyni przyjzłych pokoleń. Dążyła 
do wykształcenia kobiet i kładła na to iii 
ny nacisk, że wykształcenie woale nie prze­
szkadza, lecz owszem pomaga jeszcze speł­
nieniu przez kobiety głównych swych zadań 
w rodzinie.

Obrazy dziejów dała w opowiadaniach hi 
eterycznych w drugiej ssryi rozrywefe: 
Wprowadzając do swych wydawnictw o za­
kresie i znaczenin pedagogicznym „wiado­
mości z nauk przyrodniczych", zwróciła u- 
wi gę na małą znajomość kraju i dla tego 
i w tem dziele kraj nasz rtaje się przed 
miotem szczególnych opisów. W utworach 
poetycznych chociaż nie staje na równi z 
pierwszorzi dnemi poetkami pod względem 
piękności wiersza, zdobywa się jednak na 
ładną formę obok poczciwej myśli. Cenne 
są również ]ej szkice literackie o Brodziń­
skim i Bohdanie Zaleskim. Umjsł jasny, 
pogodny, pełen miłości dla swego społe 
czeństwa i krąju, obok szczerej chęci służe­
nia mn wszystkiemi sw ni liłami, chara­
kteryzują całą działalność Duchińskiej.

Mieszkając etale od lat przeszło trzy­
dziestu w Paryżu, zasilała pisma warszaw 
skie cennemi korespondencjami i artyku­
łami.

Jubileusz Duohińskiej obchodzi polska 
kolonia paryska 28 b. m, we Lwowie zaś 
27 b. m. o 12 w południe w katedrze łaciń 
skiei odprawione będzie na intencję jubi­
latki nabożeństwo. Paryski adres jnbilatki 
brzmi: rne Passy 84.

Socyallzm na Bukowinie. W buko­
wińskich sferach socjalistycznych — jak do­
nosi czemiowiecka Gaseta Polska — prze­
minęła już gorączka, sztucznie wywołana 
przez obcych agitatorów. Po wyjeździe głó­
wnych krzykaczów z Czerniowiec rnch so­
cjalistyczny osłabł do tego stopnia, ii mu­
siano nawet zaprzestać wydawani- organu 
socjalistycznego Yolkspresse. Bobotnicy 
przyszli powoli do przefcenania, ii celem ca 
łej agitacji była ambicja osobista kiiku 
spekulantów. Bozpądł ą tedy gmach cały, 
jak pryska bańka mydlana, po której pozo­
stają tylko : brud i smak goryczy. Pięknie 
natomiast rozwijają się stowarzyszenia „Przy­
jaźń" i „Gwiazda".

Zamach na kozackiego pnZkownl 
ka Z nr,d granicy bnkowińskiej, z Nowo- 
sielicy rosyjskiej donoszą: W niedzielę wie­
czorem, kiedy pułkownik kozacki Kormoja- 
row siedział wrai z żon? na wieczerzy w 
swojem pomieszkaniu, ktoś strzelił z ulicy 
do wnętrza pokoju. Kula przeleciała obok 
głowy pułkownika, wcale go nie dotknąwszy, 
ale zato ugodziła w pierś siedzącej obok Je­
go żony i zabiła ją na miejscu. Sprawcy 
nie odkryto.

Pokłady rudy żelazne1 i to podo­
bno bardzo obfite odkryto — jak donoszą 
dzienniki warszawskie — w Królestwie Pol- 
skiem wo wsi Ludwikowie, która jest wła­
snością Tytusa Wiolowiejskiego.

Desperat. W dniu 16 b. m. w sąd";e 
warszawskim zaszedł krwawy wypadek, o 
którym donosiliśmy. Na ławii oskarżonych 
zrsiadł Świderski i Prnszyński. Swiderski 
niezadowolony z zeznań swego towarzysza 
dobył niespoatrieżenie z zanadrza dużego ha­
ka i ugodził nim w czaszkę Pruszyńskiogo. 
Bozjuszonego Swiderskiego trzeba było wy­
nieść na rękach z izby sądowej, a Pruszyń- 
skiego oddać do szpitala. W więzieniu Swi- 
derzki, który nie ochłoną' z szalonego gnie­
wu, powiesił się onegdaj na oknie.

Panna Chaurln, po złożeniu egzami­
nów, przyjęta została do adwokatury. Pierw­
sza to kobieta we Francyi, przed którą 
otwierają się podwoje Temidy.

Mowy obstrukcyjne znane już były 
w starożytności. Mowę taką zastosowano 
raz z powodzeniem przeciwko Juliuszowi 
Cezarowi. Na księdze czwartej rozdziale 10 
§ 8 „Noctes Atticae* Aulusa Geliusa (u- 
rodz. 130 r. po Chryst) — w dziele histo- 
rycznem opowiedziano analogiczny wypadek 
w senacie rzymskim. Cezar miał zostać kon- 
zulem, lecz jego zacięty przeciwnik Marons 
Portius Cato Uticensis, próbował mową 
mową trwającą bez końca odroczyć deoyzyę. 
Ustęp ten w tłómaczenia brzmi: „Gajns Ce­
zar zapytał o zdanie senatora Marka Kato­
na, Kato zaś nie chciał, by kwestya podda­
na obradom została doprowadzona do rezul­
tatu, gdyż uważał ją za pożyteczną dla 
miasta. Ażeby sprawę odwlec, uciekł się do 
długiej mowy i starał się zająć nią cały 
czas wolny, jaki miano do rozporządzenia. 
Senatorowie mieli prawo, iż gdy którego z 
nich zapytano o zdanie przed oddaniem gło­
su w jakiejś kwestyi, mogli mówić tak dłu­
go, Jak chcieli. Gdy Kato nio chciał mowy 
skończyć, konsul Cesar zawołał służącego i 
polecił mn odprowadzić do więzienia mówią 
cego senatora. Wtedy ta Poroysszem Kato 
poszli do więzienia wszyscy senatorowie. Ce­
sar dostrzegłszy to ogólne niezadowolenie, 
uległ i wypuścił oenatora na wolność*.

O św. Cecylii, patronce muzyków, któ­
rej święto przypada na 22 lietopada istnieje 
następująca legenda

Działo zię w murach „wiecznego gro­
du" za panowania cei aria Aleksandm Se 
wera, w r. 230 po nar. Chrystusa. Pre­
fekt rzymski, Almaehijus, w liczbie innych 
ohrześcijan,. skazał na ścięcie szlachetnego 
rodu Bzymiankę, młodą i piękną Cecylję, 
za to, ie otwarcie zowiąo się chrześcijanką, 
wzbraniała się składać ofiar bogom Bomy. 
Dziewica, od lat najmłodszych nawrócona na 
wiarę świętą, ślnbowała Bogn czystość. Gdy 
rodzice przeznaczyli ją za małżonkę Waler 
janowi, ezlachetnemn Bzymianinowi, gdy 
nadszedł już czas godów weselnych, dziewl 
za udeła się o pomoc do Boga i w postach 
i modlitwie szukała ratunku. I dał jej Bóg 
taką wymowę, że potrafiła nakłonić Waler- 
jana do uznania prawdziwego Boga i po­
święcenia się z nią razem na żywot po­
wściągliwy. A wtedy oboje z wylaniem słu­
żyli Bogu, czyniąc dobre uczynki, rozdając 
jałmużny, grzebiąc zmarłych, a zwłaszcza 
męczenników Pańskich. A modły i psalmy 
Dawidowe św. Cecylja zanosiła do Boga, 
śpiewając przy wtórze harfy lub psałteryo- 
nu. gdyż nadewszyztko lnbiła muzykę. Z 
wyroku prefekta przez dzień i noo trzymano 
dziewicę w gorąoej łaźni, poczem kat po 
trzykroć eiął ją mieozem w szyję, lecz u- 
.iąć jej nie mógł; z trzema ciężkiemi rana­

mi dopiero po trzeoh dniach żywot męczeń 
ski zakończyła. Tak mówi legenda, zaoho- 
wana u Metafrasta.

Niebiańska postać św. męczenniczki sta­
ła ł się źródłem natchnienia dla mistrzów 
pendzla; legenda stworzyła arcydzieła. Uwie­
cznił ją Rafael Sanzio w jednym z najpię­
kniejszych swoich obrazów, w „św. Cecylii", 
znajdującej się pinakotece bolońskiej. Święta, 
w szatach kosztownie tkanych złotem i sre­
brem, przez które przegląda włosiennica, 
śpiewa, wtórnjąo sobie na psałteryonie* Roz- 
wiera się niebo — widać chór sześciu anio­
łów. Śpiewaczka zasłuchana w hymnie *- 
nielskim, wypnezcza i  dłoni instrument.
Obok św. Cecylii św. Paweł wsparty na
mieczu, św. Jan Ewangelista, z godłem 
■wejem — orłem, św. Augustyr, a św. Ma­
gdalena w purpurowej tunice trzyma w rę­
ku czarę z wonnościami. U nóg świętej na­
rzędzia mnzyczne.

Obraz ten ma swoją historyę: wieść nie 
■ie, jakoby malarz Francia nmarł z zazdro­
ści, njrzawezy dzieło Bafaela. Mówią, że
przed tą „św. Ceoylią" Corregio zawołał: 
„I ja jestem malarzem". Galery a drezdeńska 
posiada „św. Cecylię* Carla Doloiego, gro 
jącą ne paałterjonie. Obraz ten, peehodząej 
z XVII wiekn, był zamówiony przez Koetû  
III Medyoeusza, księcia toskańekiego, który 
go miał przeznaczyć aa podarek jednemn z 
ówczesnych dygnitarzy polskich, pozostał je­
dnak we Włoszech. Dopiero Angnet III, 
król polski, zaknpił go do Drezna.

Pożar, który zniszczył całą połeć lon­
dyńskiej City, należy do rzędn najgroźniej­
szych katastrof, jakie nawiedziły wielkie 
miasta od czasów niepamiętnyoh, z wyjąt­
kiem pożarów, wznieconych podczas wojen 
demowych lnb obcych (jak naprzykład po 
żaru Moskwy r. 1812 i Paryża r. 1871) eraz 
peżarów Nowego Orleanu i Charleetownn w 
Staaaiii Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
gdzie domy były przeważnie dre umiane. Je­
den z najgroźn;?jizyeh pożarów srożył eię w 
Hamburgu w r. 1842, trwał przez dni trzy 
i zniszczył kilka kościołów, ratusz, giełdę, 
przeszło 5,000 domów i mnóstwo dzieł eztn- 
ki, zabytków renesansu. Pożar ten jednak
„nie był dla Hamburga klęską, albowiem po 
większej części domy były ubezpieczone, 
ogień zaa pochłonął mnóstwo ulic ciasnych, 
domostw źle zbudowanych, a na ioh miej­
scu powstały gmachy wspaniało, ulice sze­
rokie, mosty, kanały i pyszne sklepy" Taką 
apoteozę swej katastrofy czytać możnaw je­
dnej »e starych encyklopedyj niemieckich. 
Groźniejszym jeszcze był peżar Londynu w 
r. 1666. Trirał on przea dni pięó i znisz­
czył 70 kościołów, 14 000 domów, a z po­
śród gmachów publicznych pałac Whitecha 
pel, którego sufity malowane były przez Ru- 
bensa. Była to jedna z najdotkliwszych strat, 
dla sztuki nowożytnej.

Oxytaberknllna. Jak donos? ą z Saa 
Francisco, jeden z tamtejszych lekarzy, Jó­
zef Hirszfjider, wynalazł nowy środek prze­
ciwko suchotom, nową oxytuberknline. Jest 
te limfa, przygotowywana z mięsa cielęcego, 
do którego dr. Hirszfelder wstrzykuje tuber- 
knlinę.

Kawiarnia dla pań. W poznaniu 
dwie panie, p. Sokołowska i p. Cwojdzińska 
założyły kawiarnię wyłącznie dla pań, tak, 
że mężczyznom wstęp do niej nie będzie 
dozwolonym.

„Sułtan" francuski. Ciekawe pamię­
tniki % podróży porucznika Hanrst po krajn 
Tuaregów wyszłe niedawno w Paryżu, za­
wierają dnżo anegdot pociesznych. Porucznik 
Hanrst zawarł przymierze z wodzem potę­
żnego związku Anllimindenów, groźnym Ma-

didn; tem jak o najwyższą M askę prosił go
0 portret p. Felika Fanre’a. Szczęściem po­
rucznik miał ze sobą kilka chromolitografij 
prezydenta i mógł spełnić życzenie Madidn. 
Portret „snłtana" francuskiego był wszędzie 
po drodze przedmiotem wielkiej ciekawości
1 podziwu. Podróżnioy zawieszali go zwykle 
w szałasach, a ludnoć" cisnęła się tłmnnle. 
Uwagę powszechną zwracał monokl, spada­
jący na piersi prezydenta.

Tnaregowie po obejrzenin tej podobizny, 
zwykli byli adawaó p. Hanrst dwa py­
tania :

— Czy to twój ojciec?
— Dlaczego on ma troje oczu?
— - Tak to mój ojciec! ojciec was wszyst 

kich — odpowiadał porucznik — a ma o 
jedno oko więcej, niż my, dlatego właśnie, 
ż« choe widzieć wszystkie sweje dsieci 
odrazo.

Taka odpowiedź znajdowała zawsze wiarę.
Zresztą portret prezydenta osiągnął nie- 

tylko dyplomatyczne konyćci: były inne, 
drażliwszej natury. Ordyn*ns oficerów za 
oglądanie jego kazał płacić mężczyznom pe 
40 oanrisów (2 grosze), a od kobiet -  po­
bierał zapłatę w innym rodzaju. Jeden z 
pokrzywdzonych mężów lwrócił się ze skar 
gą do p. Hanret. Ukróoono nadutyoie, a or- 
dynans poniósł karę zaatnżoną za takie wy- 
■yek-'nanie na ewoją korzyść zympatyi dzi­
kich, kobiet dla francuskiego „sułtana".

1  teki dekadenta i  symbolisty.
(Niestety, tylkr naśladowane).
„Było to... ach, nie... tego me było 1... 

To istniało jedynie w eterze błękitnym, po­
dobnym do niewinnego pocałunku dziecka, 
Tak, tego nie było.

Ale dlaczego pamiętam o tem ? Jaka 
nieznana świetlana strnna pękła we mnie? 
Dlaózego serce moje drży, jak wicher wszy 
■tko łamiący i wydaje dźwięki ciche, ale 
sympatyczne, jakby szlochało niemowlę, 
albo łania biegła wprost na myśliwego?

Płaczę, płaczę, płaczę...
Gir m wszedł do ogrodn, ona już sie 

działa pod jabłonią, oświecona złetemi bla­
skami słeńoa i srebrzystemi promieniami 
księżyca. Dwa te oświetlenia cudnie harmo­
nizowały z sobą, jakby coś płakało, coś 
niosło woń nieznaną, a ona siedziała nieru­
choma i oddychała ciężko, jak zielony trap...

— Ach — rzekłem smutny i wesoły 
zarazem — ach, jakieś piękna! Gdy pa­
trzę na ciebie, ból rozkoszy targa mi wnę 
trzności.

— Ach —  rzekła ona, zarnmieniona i 
blada —  Biońoe zaraz zajdzie i księżyc i 
wjzystko...

Wziąłem joj dłoń białą, a od blasków 
nocy złoto-srebrną, ale ona rozpnśoiła swe 
włosy pomarańczowe i rzekła głosem, przy­
pominającym szemranie lali wieczornej:

— Nie! nigdy! raczej śmierć, niż takie 
życie! Czekam, patrzę, węszę i docz ikać się 
nie mogę. Człowieku wstrętny lecz piękny, 
czy ty mnie rozumieez?

Nie odpowiedziałem nio. Na serca legł 
mi ciężar, oświecony nśmiechniętem światłem 
księżyca. A w staczającej nas ciszy mrówki 
śpiewały tkliwą piosenkę i dobrotliwie peł­
zały. po zlanej rosą trawie.

Qna zadrżała, aż echo odezwało się w 
prmftriui  ̂ i Rzekła :

Precz!
— Nie — wołałem — nie ! Odejść? 

W takiej chwili, gdy słońce i księżyc ra­
zem świecą na niebie? Nigdy 1

Wtedy ona, dumna a bezwstydna, zroz­
paczona i promieniejąca szczęściem, padła 
na trawę, taż pod jabłonią i szepnęła:

—  „Ananke!*
A potem umarła, niby głaz, rzuciwszy 

mi na pożegnanie złote epoj rżenie i dwie 
ponure łzy...

P acjenci przeciw lekarzom. Cza­
sopisma niemieckie rozwiodły się w ostat­
nich czasach szeroko nad dwoma wypadka­
mi4 rzncającemi jaskrawe światło na stosu­
nek publiczności do lekarzy, narażonych nie­
raz aa insynuacje, rujnujące icb byt mate- 
ryalny i spokój życia całege, a oekaiżanych 
tak częeto o wyzysk. Jeśli wszakże położe­
nie materjalne lekarzy jest zaiste niewosołe, 
to znacznie dotkliwiej dają im się we znaki 
sądj niesprawiedliwe, wymierzone w ich 
kwalifikaoye zawodowe. Oto świeżo rozegrał 
się przed kratkami sądów wiedeńskich pro­
ces, który stanowi charakterystyczny przy­
czynek do udręczeń dziatwy Eskulapa. Pe- 
w’ n wyższy oficer pozasłużbowy ndał się 
do jednego z okulistów renomowanych z 
prośbą o zdjęcie katarakty. Operacja się 
nie udała i trzeba było wyjąć jedno oko, 
aby uratować drugie. Lubo kilku wybHnych 
lekarzy wiedeńskich potwierdziło, że opera­
tor działał według wszelkich prawideł szto­
ki lekarskiej i lubo operator ten powołać 
się mógł na 25 letnią zeszczytną działał 
ność w dziedzinie okulistyki, nic nie było w 
stanie odwieść oficera od jadowitej, hałaśli­
wej kampanii. Żałuję tylko oświadozył n 
w ezaiie procesu z wściekłością — że do­
ktorowi karku nie skręciłem, gdy mnie pozba­
wił -wzfoicu niedołęstwem swojem." Sąd za 
opiniował, że łpi swa jet niedojrzałą i wy- 
loAMrocźył, a biedny lekarz poczeka jesz­
cze parę miesięcy, zan m jaką taką rehabi­
litację uzyska. Byt jego materyaiuy oczy­
wiście jent zrujnowany. Wzięty operator cze­
ka napróżno na pacjentów w pustem miesz­
kania, Tragiczniej zakończył się inny wypa­
dek, o którym doniosły dzienniki peszteń- 
skie. Jeden z głośnych deputowanych wę­
gierskich miał syna, który nagle zachoro­
wał wśród zatrważających symptomów. Le­
karz domowy poznał natychmiast, że młody 
człowiek jest ofiarą tuberkulozy i że tylko 
wyiazd na południe może powstrzymać gwał­
towny rozwój ohoroby. Po dłnższym poby­
cie na Biwierze powrócił pacjent do Pesztu 
z wyczerpanymi siłami i nieoawem życia 
dokonał. Ten cios bolesny przyprawił ojca 
o szał chorobliwy. Ustnie, piśmienni?, wresz­
cie publicznie obwiniał lekarza, że jego 
„nieuctwo" spowodowało śmirró suchotnika. 
Wreszcie i takich oszczerstw było mn za 
małe, więc ogłosił w przejrzystych aluzjach, 
że lekarz został przekupiony, aby pozbawić 
go syna. Napaści te tak boleśnie dotknęły 
ogólnie szanowanego lekarza, że popadł w 
melanoh.lię i skończył samobójstwem.

Rosyjska szlachcianka, Niżegorod. 
gub. witdom. podają neątępnjący ciekawy 
dokament z 18 wieku. W jednem z archi­
wów niżegorodzkich — powiada gazeta — 
znaleźliśmy ciekawy nkaz senatu rządzącego 
z dnia 10 grudnia 1768 r.. zawierający 
rozkaz imienny cesarzowej Katarzyny II, na­
der charakterystyczny dla historyi stosunków 
pańszczyźnianych. Była to sprawa niejakiej 
Darji Mikołajew , * obywatelki ziemzkiej, 
która „niemałą ilość swych ludzi, mężczyzn 
i kobiet, nawpół nieludzko zamęczyła na 
śmierć", przy udziale domowników i du­
chownego, który potajemnie zwłoki grzebał. 
Darjti Mikołajew, jak orzekło kolegium 
sprawiedliwości na mocy wszystkich praw, 
była skazaną na karę śmierci: ale Jej Ce­
sarska Mość, „zapatrując eię z wielką bole­
ścią za popełnione przez nią nieludzkie mor­
derstwa, raczyła zmienić tę karę w sposób 
następujący44: Darję Mikołajew pozbawiono
■zlaeheotwa, zaka ano jej używaó nazwiska 
ojcowskiego i mężowskiego i polecono jej 
nazywać się do prosta „Derja, cśrka Mike- 
łaja". Następnie, w Moskwie przykuto ją na 
godzinę na szafocie do słupa z tablicą na 
piersiach, na której widniał napis : „Dręczy- 
cielka, zaprzepaszczająca dnaze*. Po skoń­
czenia tego hańbiącego widowiska, „ażeby 
pozbawić jej złą dnszę w tem życin wezel 
klej łączności s lndźmi i siało jej wonią 
krwi ludzkiej przesiąkłe oddaś na opatrz­
ność Stwórcy*, rozkazano zakntą w kajdany 
zaprowadzić do jednego z klaectorów żeń­
skich i tam w pobliża jakiejś cerkwi os_
dziś w nrządzonem umyślnie w tym celn 
więzieniu podziemnym i trzymać ją tam tok, 
ażeby z nikąd światła nie miała. Strawę 
podawać tam jej przy świecy, którą gaaió 
natychmiaat, akoro jeść przestanie. % tego 
zaś zamknięcia wyprowadzać ją tylko na 
każde nabożeństwo, loknjąc ją w takiem 
miejsca, ażeby ztamtąd mogła ełnohać na­
bożeństwa, nie wchodząo atoli de cerkwi.* 

W wykonaniu tego wyroku, Daiję Miko­
łajew zamknięto w więzienia podziemnem 
przy klasztorze żeńskim Iwanowskim w Mo­
skwie, spólników zaś jej, sługi i duchowne­
go, ukarano batogami, oraz wycięciom nor 
drzy, napiętnowaaiem i zeiłaniem la  doży­
wotnie roboty do Nerczyńika.

Repertoar teatralny,
W sobotę pop«ł. o 3 dla młodzieży szkol­

nej „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
historyczny w 5 oddziałach ze śpiewami Wł. 
Anczyca, wieczorem o w pół do 8 „Opowie­
ści Hoffmanna" opera fantastyczna w 4 akt. 
Jakóba Offenbacha

W niedzielę popoł. o w pół do 4 „Prze­
kupka warszawska" obraz historyozny w 5 
aktach Adama Bełcikowskiego, wieczorem o 
w pół do 8 „Sprzedana narzeczona" opera 
komiczna w 3 akiach Fryderyka Smetany.

W poniedziałek po raz pierwszy „Nie 
zginęła* obraz historyczny w 4 aktach Ed­
warda Wcbersfelda. W akoie 1T obraz z ży­
wych osób „Zaprzysiężenie konstytucji 3 
maja".

Km j d o  m iejskie we Lwowie urzą­
dza w zobotę 27 bm. o godś. 8 Koncert 
muzyki wojskowej tańce.

Do Towt>rz. bratniej pom ocj rze­
mieślników 5 przemyiłowców Ogniwa" przy­
stąpił ks. Hryniewiecki, aroybisknp wileński, 
jako członek honorowy.

Bant dziennikarski. N* liczne zapy­
tania donosi komitet urządzający rant prasy 
w dnia 4. grudnia br., iż galerya draga w 
sali ratuszowej zostanie podzielona na sześć 
lóż, (każda dla czterech osób). Bilety do lóż 
w ernie 20 zł. nabywać można w księgarni 
Gubiynowicza i Schmidta od dnia dzisiej­
szego.

Szewstwo. Wystawa pracy nczniów II 
kursu majsterskiego dla szewców, urządzo­
nego we Lwowie przez Wydział krajowy 
odbędzie się dnia 27 b. m. od godziny J 
przed południem do czwartej popołudniu, w 
lokalaoh naukowych Zielona 1. 32. Wstęp 
wolny.

Jarmark gwiazdkowy. Towarzystwo 
imienia św. Salomei urządza 8 grudnia, jak 
w roku zeszłym, w wielkiej sali domu na- 
rodnego jarmark rwiazdkowy w cela zasile­
nia kasy Towarzystwa. Wobec zbliżającej się 
zimy i zwiększającej się nędzy mnsi Towa­
rzystwo w ten sposób starać się o powię­
kszenie funduszów, aby choć w części od­
powiedzieć swojemu zadaniu.

Posiedzenie rady miejskiej.
Łwóir d. 26 listopada.

Przed otwarciem wczorajszego posiedze­
nia zabrał głos p. Michalski i postawił 
wniosek nagły, aż >by rada miejska wyraziła 
dr. Oswaldowi Balzerowi, Berdeczne podzię­
kowanie za jego rzeczową a znakomitą od­
prawę daną prof. Mommsenowi". Wniosek 
powyższy przyjęto wśród oklasków. Nastę­
pnie doniósł dr. Małachowski, że archiwista 
miejski p. Czołowski zdał przed nim spra­
wozdanie z podróży naukowej do Szwecji, z 
której przywiózł przeszło 150 tomów, doty­
czących dziejów miasta, przyczem prosił, a- 
żeby rada wyraziła p. Henrykowi Baków 
sk emu, który ułatwiał mu poszukiwania i 
wiele dzieł cennycł ofiarował, podziękowa- 
nin za lego bezinteresowność. Prośbę przy­
jęto poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego.

W sprawie tej przemawiali jeszcze dr. 
Głąbiński, profesor Soleski, p. Jonasz i dr. 
Mahl. Pierwszy poparł wnioski sekcji dru­
giej profesor Solesk; zaś żądał, ażeby do 
straży policyjnej przyjmowano tylko takich, 
którzy przeszli Bzkołę proponowaną przez 
sekoyę czwartą i wykazali uzdolnienie do 
rpełniania fnnkcyj policyjnych, ażeby liczbę 
żołnierzy pomnożono nie o 44 lecz o liczbę 
jeszcze większą, która ma być przez kom­
petentnych o naczona, ażeby nareszcie pod­
niesiono płacę rewizorów policyjnych.

P. Jonasz przemawiał za tem, ażeby żoł­
nierze policyjni pełnili służbę zawsze na je­
dnej i tej samej dzielnicy, Ir. Mahl zaś do­
magał się ustanowienia ekspozytur na Bąj- 
kach i na Zielonem.

Z wniosków powyższych uchwalono : pła­

cić ryczałt w kwocie 36.000 złr. pomnożyć 
liczbę straży policyjnej co najmniej o 44 
żołnierzy, opuścić w warunkach dodatek 
„na lat 5" ustanowić premie, wyrazić ży­
czenie utwurzenia szkoły dla żołnierzy poli­
cyjnych i przyjmować do służby tylko tych, 
którzy ją przejdą, nie przerzucać żołnierzy 
policyjnych z jednej dzielnicy do drngiąj i 
ustanowić ekspozytury na Bajkach i na 
Zielonem.

Dr. Strój nowski referował sprawę po­
mnożenia straży policyjnej we Lwowie. Pod­
niósł przedewszystkiem, że Lwów ponosi 
zbyt wielkie koszta na utrzymanie straży 
policyjnej, bo aż 50 procent, co wynosi 
42.900 zł. podczas gdy Kraków płaci
35.000 zł. a stosunkowo posiada taką samą 
liczbę żołnierzy policyjnych. Choąe tę spra­
wę załatwić, postanowił magistrat uiszczać 
się ze jwoich zobowiązań ryczałtem wyno­
szącym 34.000 zł. Sekcya czwarta jast rów­
nież za zapłaceniem ryczałtowem i podnosi 
nawet sumę, prsodstawioną przez nc gistrat, 
do 36.000 zł. ale pod następujący mi wa­
runkami. ryczałt ma obowiązywać na lat 5, 
poczem może być zmodyfikowany, liozba 
żołnierzy policyjnych ma zostać podwyższo­
na conajmniej o 44 głów, należy utworzyć 
szkołę policjantów, w którejby rozwijano 
ch umysł, a wreszcie należy wpisać do bu­
dżetu miasta 150 zł. rocznie, które mają 
być podzielone na 5 premii i prze* naozoni 
jako nagrody dla żołnierzy policyjnych, p eł- 
niących obowiązki gorliwie i rozważnie. Seh 
cya drag zgadza się z postulatem sekcji 
czwartej, ale odrzuca dodatek, „na lat 5“ i 
żąda, ażeby wyrażone warunki przed1 irto 
no jako ij ozenia.

Ciała antonomiozne mają się zrzeu pra­
wa nakładania dodatków do noweg Watki 
oBobiitego dochodowego, i w zamian zi ,to 
kraje mają dostać pewien udział w docho- 
dacn państwowych. Kraje tedy będą. misłj 
odszkodowanie za zrzeczenie się sweg pra­
wa, ule gminy, & zwłaszcza Lwów, który 
także wskutek odjęcia prawu .składa­
nia dodatku do podatku osobistego dochodo­
wego poniesie znaczną Btratę finansową, nis 
dostanie żadnego odszkodowania. ,

Tak samo rzeoz się będzie miała s po­
datkami konsnmcyjnymi, które r_ąd ma sa- 
miar znacznie podnieść, a oo znowu odejmie 
i krajom i gminom znaczne dochedy. I kraj 
ma dostać jakieś odszkodowanie, gminy 
znowu nic nie dostaną. Otóż <łr. Głąbiński 
wniósł wczoraj, aby gmina lwowska wysto 
sowałi do sejmn jedną petycję s prośbą o 
zapewnienie jej jakiegoś ndziału w tem od­
szkodowaniu, jakie kraj otrzyma od skarbu 
państwowego za zrzeczenie się prawa nakła­
dania dodatku do podatku osobistego dochodo­
wego, a drugą petycję z prośbą, aby sejm 
gdy rząd będzie nodwyźszał podatki konsum- 
cyjne i za to poawyzszenie będzie krajom 
dawał jakieś wynagrodzenie — p miętał też 
o gminach, a w szczególności o Lwowie, 
któremu się też należy wynagrodzeii' za 
nbytek dochodów, jaki w takim razie ua- 
śtąpi.

Ponieważ okazał się brak kompletu, więe 
dr. Małachowski zamknął posiedzenie.

Ostatnie wiadomości
 ,» l-r - __ . ;t _ . K: ■

Wyrok na studentów waranawskie- 
gc uniwersytetu nie ma jesnone mooy 
obowiązująoej, gdyż przedstawiony 
został do dalszej deoyzyi knratorc ni 
okręgu warszawskiego Liginowi. Jest 
nadzieja, że Ligin złagod.* wyrok, 
zwłaszoza, że rada profesorów nohwa- 
łiła to poleoió kuratorowi, a przytęp 
można się spo(dziewaó, że Ligin ni< 
poweźmie deoyzyi bez porozumienia 

i i  ki Imeretyńskim, który pr*v- 
rzekł działać w duohu łagodź. 03 1

Poseł br. Ehrenfels z liberalnej 
wielkiej własnośoi złożył nrząd sa»re 
tarza Izby poselskiej, oświadozająo, że 
ezyni to dlatego, iż uważa poatępowa- 
nie prezydenta za sprzeoanc a reonla- 
minem. _______

W sferach poselskioh obiegAłsj po­
głoska, że posłowie Dipauli i fallinger 
mieli wystąpić z katoliokiego stronni- 
niotwa ludowego, pogłoskę ta atoli 0- 
kazała się nieprawdziwą.

Delegacye.
(Telr. „Ga*. Nar.")
Wiedeń d. 26 listopada. 

Kojaiuya węgierskiej delegaoyi przy­
jęła budżet bośniacki i w jraziła  gorą­
ce uznanie dla administracyi Bośnii.

Administrator Bośnii Kallay rzekł, 
że rząd nietylko nie jest wrogi m pra­
wosławnych Serbów, ale ma dla nich 
taką samą żyozliwośó, jak dla reszty 
obywateli. Prawosławi Serbowi' «ą 
uozoiwi i dążą do postępu.

Koszta okupaoyi zmuiejspąji się u- 
stawioznie, a na wojsko i żandarmeryę 
Bośnia płaoi stosunkowo więoei, ani­
żeli Austro-Węgry.

Półśrodki.
Lwów d. 26 listoDtda.

Wprost nieprawdopodobnemi wyda­
wać się muszą poza granicami Aastfo- 
Węgier sceny odbywające się nienztan- 
nie w wiedeńskiej Izbie posłów. Nie- 
zrozumiałem byó tam mnsi, jakim to 
dzieje się sposobem, żewięksrośó par 
lamentama i rząd są wprost terrory 
zowane przez mniejszość i to w  spo­
sób tak gwałtowny lub tak uoiążliwr, 
że ilbo odbywają się soeny wprost 
karczemne lub tei dla przeprowadze­
nia najdrobniejszą, uchwały potrzeba 
odbywać kilkudziesięciogodzinne po­
siedzenia i jeszcze mniejszość wrze-

R ęk a w ic z k i, B ie liz n e  m ęsk ą M  K O L  A J  L U D  W I O
Lwów nlica Akademiki? 13.
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■■oiy, i i  nohwała upadła nielegalnie, 
ie  mniej saośó została w swych , pra­
wach “ nkróooną i pokrzywdzoną. -Ji33

Gdyby tym zagranioznym parla­
mentarzystom chciano owe objawy 
tłumaczyć niedostateoznośoią regula­
minu austryaokiej Izby posłów, nie­
wątpliwie odpowiedzieliby: zamiast
więo borykaó się i przez rok cały mi- 
trężyó siły na nieprowadząoe do oeln 
złamanie obstrukoyi, mądrzej było 
wziąć się odrazu energicznie do usu 
nięoia głównego zła : regulaminu i raz 
przebywszy walkę mieó następnie a o - 
źnośó do spokojnej pracy.

I prawdopodobnie miałaby odpo­
wiedź ta największe uzasadnienie. 
Rząd i większość od roku, mimo kate- 
goryoznyoh aaprzeozeń N. fr. Presse, 
wierzą w poprawę obstrukoyi a gdy 
im ta obstrukoya dokuozy, chwytają 
się półśrodków, które opozyoya wnet 
praedstawia jako nielegalne i do tern 
namiętniejszego odparoia tej nielegal­
ności zwolenników swych zaohęoa. 
W ten sposób od głosowań imiennych 
i Dauernrednerów doszło w parlamen­
cie wiedeńskim do soen tak burzli­
wych i hałaśliwych, i ł  musiano po 
siedzenie zamykał a wreszcie do pro­
stej bijatyki.

Większość i rząd nazywają swoje 
postępowanie „wyczerpywaniem legal- 
nyoh środków oelem umożliwienia par­
lamentowi prawidłowego funkoyonowa- 
nia“ , — każdy inny zaś musiałby to 
nazwać brakiem energii, brakiem od­
wagi powzięoia stanowczej deoyzyi roz­
cięcia tego węzła gordyjskiego, które­
go najżmudniejsza nawet praoa nie roz­
wikła.

Półśrodkiem zastosowanym do ob- 
strukoyi było zsmknięoie Rady pań­
stwa w czerwcu, — półśrodkiem a ra 
ozej ohlebem z powidłami, na który się 
obH rnzoya nie dała wziąć, był wniosek 
Dipaulego o wydanie językowej usta­
wy państwowej i co za nim poszło: 
enunoyaoya hr. Badeniego i wynurze­
nia pism młodoozeskioh, iż rewizyi 
rozporządzeń językowych nie uważają 
za niemożliwą, — półśrodkiem była 
udhwała odbywania posiedzeń wie 
ozornyoh dla uchwalenia prowizorium 
ugodowego — a wreszoie jako półśro­
dek uważać musimy wczorajsze przy- 
jęoie przez większość Izby wniosku 
hr. Falkenhayna oo do prowizorycznej 
zmiany regulaminu.

Wprawdzie główny organ obstru­
koyi N. fr. Pressa we wczorajszym 
drągiem (po konfiskacie) wydaniu na­
pisała : „Wypowiedzieliśmy to już raz 
i powtarzamy dzisiaj z naoiskiem: -  
parlamentarnymi ekscesami nie ma 
nio wspólnego ani naród niemiecki, a 
n i jego opozyoya, ani nawet jego ob- 
strukoya. Przeciwnie — nikt do tego 
stopnia nie oierpi wskutek nich, jak 
właśnie lud niemiecki w Austryi, po­
nieważ ślepa zaoiekłość obrońoów te­
go ludu, którzy pOżbyli się wszelkich 
wędzideł i dają się powodować pod­
szeptom chwilowej namiętności rznoa 
oien na słuszną sprawę Niemoów au- 
stryaokioh i podaje je j słuszność w 
podejrzenie. Obstrukoya jest to dopro­
wadzone do ostateoznyoh granio kon- 

ekwenoyi korzystanie z formalnego 
prawa, przysługująoego skrzywdzone­
mu do obrony przed materyalną krzy­
wdą, przed materyalnem bezprawiem, 
obstrukoya zatem jest ozemś zupełnie

{trzeoiwnem gwałtom, które wydarzy 
y  się na środowem posiedzeniu par­

lamentu austryaokiego, a przeto źró­
dłem' tyoh gwałtów obstrukoya być 
nie może11.

Gdyby obstrukoya tych słów Neue 
fr. Pressa naprawdę trzymać się ohoia- 
ła — półśrodek wozoraj wymyślony, 
prowizoryczna zmiana regulaminu, 
mogłaby tamę eksoesom położyć. Wy­
nurzenie atoli N. fr. Presse nie jest 
saonerem, leoz tylko na obałamuoenie 
opinii zredagowanem. Dowodem tego 
ezwarrkowe znowu posiedzenie Izby. 
Jeśli obstrukoya nio nie ma wspólne­
go z eksoesami, wywoływanymi przez 
tyoh „obrońców ludu niemieokiego, 
którzy p zbyli się wszelkioh wędzideł 
i dają się powodować podszeptom 
chwilowej namiętnośoi1* — to powin­
na była ta obstrukoya przyjąć wnio­
sek kr. Falkenhayna, dążąoy nie do u- 
króoenia czyichkolwiek praw, ale tyl­
ko i wyłąoznie skierowany ku tA*nu, 
aby parlament był poważnem oirłem 
obradująoem a nie areną oyrkową, na 
której jeden klown głupstwa wywo­
łuje, d rugi deszozułką o pulty wali, 
inny gwiżdże a inny wreszoie stara 
się w swe ręce uohwyoió dzwonek 
prezydyalny i za pomooą tego, już i 
tak piekielny hałas i zgiełk zwię 
kszyó jeszcze bardzieL Tymczasem 
zwolennioy Neue fr. Presse — owa 
>bstrukoya, która nie ma być winną 

eksoesów — nietylko na wniosek hr. 
Falkenhayna się nie zgodziła, nie tyl­
ko w czasie uchwalania jego szła w 
zawody o lepsze z szónererianami ale 
i po stwierdzeniu przez prezydenta, 
iż większość za tym wnioskiem się 
oświadczyła, zaprotestowała przeoiw 
legalności uchwały, przeoiw jej mocy 
obowiązującej.

I półśrodek ten wozoraj wymyślo­
ny dziś może okazać się już zupełnie 
bezużytecznym. Można postanowić wy- 
klnozenie jednego, dwu, nawet dzie- 
sięoiu posłów i zapomooą polioyi ozy 
żandarmeryi wydalić ioh w razie opo­
ru, ale przecież nie sposób stosować 
tego środka już choćby tylko do 60 
indywiduów, noszących miano posła 
a obstrukoya ioh liczy znacznie wię- 
oąj. Izba zmieniłaby się bowiem w ko­
szary polioyi ozy żandarmeryi a po­
rządkiem je j dziennym byłoby wyklu- 
osanie i wyprowadzanie przemooą po- 
■sozególnyon posłów.

Dla tego też wczorajszą uchwałę 
Izby uważać musimy jako jeden z o-

stateoznyoh już półśrodków. Uohwałą 
tą półśrodki zostały w y o z e r p a n e  i 
jeśli lewioa niemiecka zeohoe iść so­
lidarnie z sohónererianami i sooyali- 
stami w uniemożliwianiu parlamentowi 
obrad nawet pod osłoną polioyi, — to 
chyba sama sobie będzie musiała przy­
pisać winę, jeśli rząd wyczerpawszy 
półśrodki, chwyci się radykalnego środ­
ka: oktrojowania konstytuoyi.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 26 listopada. 
Omawiająo onegdajsze zajścia w 

Izbie, pisze Reichswehr: Dla każdego 
objektywnego obserwatora jasną jest 
rzeczą, że prawioa chciała wyłąoznie 
gwałty, skierowane przez grupę Sohd- 
nerera przeoiw prezydyum, poprostu 
odeprzeć. O zaczepce ze strony pra- 
wioy, nie może być woale mowy. Ale 
liberalna prasa uważa za swój obowią­
zek przez tendencyjne przekręcanie 
faktów, wpływać na opinię. Zadziwia­
jące zdumienie może jednak wywołać 
to, iż także Fremdenblatt przyłącza się 
do opisów prasy liberalnej.

Wiedeń d. 26 listopada.
N. fr. Presse w drugiej edyoyi (po 

konfiskaoie) pisze: Należy wszystko
uczynić, aby mniejszość ochronić przed 
rozpaczą, która ją  ogarnęła. Wozo- 
rajsze zajścia były wynikiem roz­
paczy.

Budapeszteński Pester Lloyd pisze: 
Ze stanowiska Niemoów ubolewać na 
leży nad wozorajszemi zajściami. Naj­
lepsi ioh przywódcy wymarli, albo się 
popsuli. Obecni nie dorośli do swego za 
dania. Nie ma wśród nich wytrą 
wnyoh ludzi, a jeżeli są, dlaczego nie 
wystąpią leoz zostawiają Wolfom i 
Sohoenererom przewodnią rolę. Droga 
gwałtów nie doprowadzi do usunięcia 
rozporządzeń ięzykowyoh. Mogłoby to 
tylko nastąpić w drodze normalnej i 
rozumnej walki politycznej. Hr. Bade- 
ni wśród takich stosunków ustąpić nie 
może, bo naraziłby się na zarzut sła­
bości lub ucieczki z posterunku.

Wiedeń d. 26 listopada.
Klub konserwatywnej ozaakiej wię­

kszej własnośoi ogłosił następujący 
komunikat: Klub, ubolewająo głęboko 
i potępiając wybryki, wywołane na 
posiedzeniu z dnia 24 b. m. przez kil­
ku posłów mniejszośoi i popełnione 
przez niejednego z członków Izby — 
musi jednak odpowiedzialność za nie 
zrzucić na tyoh posłów mniejszośoi, 
którzy już oddawna, a także i dnia 
24 b. m. przekroozyli dozwolone gra- 
nioe parlamentarne.

Wiedeń d. 26 listopada.
Poseł Potoczek zjawił się wozoraj 

w redakoyi N. fr. Presse w towarzy­
stwie posłów Błażowskicgo, (Jseoza, 
Kozłowskiego i Milewskiego i zażądał 
sprostowania kłamliwej wiadomości, 
podanej w onegdajszym nadzwyczaj­
nym dodatku tego dziennika, jakoby 
on bił Pfersohego. Znajdował się on 
wśród śoiskn, ale jeszoze przed roz-

Eoozęoiem bójek usunął się od stołu, 
oło którego później zawrzała walka. 

Prawdą jest tylko, iż on SohOnerero 
wi, a następnie jeszcze innemu po­
słowi odebrał z ręki dzwonek i po­
stawił go na stole prezydyalnym.

Wiedeń d. 26 listopada. 
Dzisiaj rano Koło polskie i inne 

kluby prawicy, oraz ioh komisye par­
lamentarne obradowały poufnie o środ 
kaoh zaradzenia takim smutnvm zaj­
ściom, jak onegdajsze, i zapobieżenia 
gwałtom kilku anarobistów, wstrzyma­
n y c h  działalność parlamentu.

Publiczną jest tajemnioą, że uohwa- 
lono za pośrednictwem wniosku hr. 
Juliusza Falkenhayna, zmianę regula­
minu.

Wiedeń d. 25 listopada.
Telegrafowałem już rano, jakie po­

stanowiono poczynić zarządzenia oe­
lem umożliwienia parlamentowi dal­
szego funkeyonowania. Zarządzenia te 
pod wpływem środowych gwałtów, 
uzyskały dziś aprobatę Izby.
P? Dzisiejsze posiedzenie, naznaozone 
na godzinę 1 w południe, otworzył 
Abrahamowioz o pół do drugiej a gdy 
odrazu poczęli prusofile awanturę, pre­
zydent do godż. 3 popołudniu przer­
wał posiedzenie.

Po ponownem otwarciu posiedzenia 
na wniosek hr. Falkenhayna zapadła 
p r o w i z o r y c z n a  n o h w a ł a  przed 
dokonaniem formalnej zmiany regula­
minu, upoważniająoa p r e z y d e n t a  
do wykluczenia burzliwie zachowujących 
oię posłów na dni 3 od udziału w obra- 
daoh a zastrzegająca I z b i e  prawo 
wykluozenia, bez przeprowadzenia po­
przedniej w tym kierunku rozprawy, 
aż na przeciąg dni 30. Nadto uohwalo- 
no, że państwo ma dos'arczy6 siły wy­
konawczej do usunięcia z Izby wyklu­
czonych posłów, gdyby mimo wyklu­
ozenia nie chcieli sali obrad opuścić, 
lub w czasie, gdy wykluozenie obo 
wiązuje, w Izbie się pojawili

Powzięciem tej uohwały 
nie zakończono.

Wiedeń d. 26 listopada.
Prezydent Abrahamowioz pojawił 

się w sali posiedzeń Izby posłów 
wozoraj o godz. 1. min. 35. Na ławie 
ministrów obecni byli wszyscy mini­
strowie. Dostęp do trzybuny prezy 
dyalnej był z obu stron zamknięty 
drzwiami. Posłowie zebrali się bardzo 
licznie.

Obstrukoyoniśoi przyszli uzbrojeni 
w kije i deski, a nadto zaopatrzyli 
się w gwizdawki.

Idy prezydent Abrahamowioz wchO' 
dził na trybunę, powitała go lewica

ironicznymi okrzykami „Heil“ , nastę­
pnie rozległy się z lewicy burzliwe o- 
krzyki „Pfui“ .

Zająwszy miejsoe prezydyalne, A- 
brahamowioz ohoiał przemówić. W olf 
zawołał: Niech kto inny obejmie pre­
zydyum, a nie ten opryszek (Guuner). 
Sohónerer wrzeszczał: Żądam głosu, 
który mi się z prawa należy. W olf: 
W tej Izbie nie ma już żadnego pra­
wa, zostało ono nogami podeptane. 
Mameluoy prezydyum czynią to samo. 
(Głośne okrzyki na lewioy. — Ciągła 
wrzawa).

Prezydent oświadczył, iż z powodu 
panującej wrzawy przerywa posiedze­
nie aż do godz. 3. (Hurra 1 i brawo 1 
na lewioy).

O godzinie 3. otworzył posiedzenie 
napowrót prezydent AbraBamowioz i 
oświadczył, że poseł hr. Falkenhayn 
zapisał się do głosu. Wywołało to 
wielką senzaoyę. Wielu posłów opu­
ściło swe miejsca i pospieszyło do 
miejsoa hr. Falkenhayna, otaozająo go. 
Falkenhayn zaczął mówić. Po pier- 
wszem słowie przerywa mu lewioa ha­
łaśliwymi okrzykami. P. Verkauf On 
kazał strzelać w Falkenaul Sohónerer: 
Ja mam głosi

Wśród hałasu za czyn  mówić Fal­
kenhayn : Sceny, których widownią 
była wozoraj ta Izba, zmuszają więk­
szość do starania się, aby taki hanie­
bny skandal (Schmach) się nie powtó 
rzył. W tym oelu koniecznie potrze­
bną jest zmiana regulaminu. Pońieważ 
konstytuoya obecnie obowiązująca za­
wiera postanowienia, według któryoh 
do zmiany regulaminu, w myśl wnio­
sku pos. Jaworskiego, trzeba więoej 
czasu, a większość nim nie rozporzą­
dza, należy na innej drodze dążyć do 
zaprowadzenia tu porządku.

Powstał nowy wybuch hałaśliwych 
protestów opozyoyi. Pos. Ferkauf: Po­
trzebuj eoie tu żandarmów i W olf: I 
szubienioy 1

Pos. Falkenhayn mówił mimo to 
dalej: Należy się starać, aby od dziś 
dnia zapanowały tu nareszcie nowe 
stosunki. Dlatego stawiam niniejszem 
następujące wnioski:

.Wysoka Izba raozy uchwalić bez 
dyskusyi: (Nieopisany hałas na lewioy. 
Opozyoyoniśoi, wrzeszcząc, otaozają 
hr. Falkenhayna: pos. Pommer: To 
rzecz niesłychana 1 — Poseł Pessler: 
Róbcie, oo ohceoie, mówoie oo ohoeoie, 
my tego nie uznamy! Nas to nio nie 
obchodzi 1 — W olf: Morderco z Ostra 
wy i Falkenau!)

Poseł hr. Falkenhayn mówi dalej: 
...Aż do zaprowadzenia nowego regu­
laminu Izby, w myśl wniosku posła 
Jaworskiego, mają wejść w żyoie na- 
stępująoe tymozssowe postanowienia:

1. Jeżeliby który z posłów, mimo 
dwukrotnego wezwania ze strony pre­
zydenta, nadal t ihowywał się w spo­
sób obrażający formy parlamentarne i 
przyzwoitość, albo wykonywał na in­
nych posłach przymus lnb przeszka­
dzał rozprawom — wówczas prezy­
dent ma prawo wykluczyć takiego

fosła na trzy najwyżej posiedzenia, 
zba zaś na wniosek prezydyum ma 

prawo wykluczyć go na trzydzieści 
najwyżej dni z parlamentu. Nad wnio­
skiem wykluozenia nie ma dyskusyi.

Gdyby wykluozony poseł nie ohoiał 
usłuchać takiego wezwania prezyden­
ta, tenże ma prawo przez organy — 
których ma mu dostarczyć rząd — wy 
dalio z parlamentu przymusowo wy­
kluczonego posła. Podczas trwania 
wykluozenia, nie wolno wykluozone- 
nemu posłowi przebywać w całym 
obrębie gmachu parlamentu. Od dnia 
wykluczenia, aż do jego wygaśnięoia,
Soseł wykluczony nie będzie pobierał 

yet poselskich.
2. Wzywa się rząd, aby dał prezy­

dyum luby poselskiej odpowiednie or­
gany wykonawcze.

3. O ile którykolwiek ustęp niniej­
szego postanowienia nie zgadza się z 
którem z postanowień regulaminu, 
odnośne ustępy dotyohszasowego re­
gulaminu przestają obowiązywać aż 
ao uchwalenia nowego regulaminu.

Wniosek br. Falkenhayna powitała 
prawioa burzliwymi oklaskami, lewioa 
ogromną wrzawą. — Z galeryi nie 
można rozróżnić, co który z posłów 
krzyozy. Dochodzą tylko urywane 
głosy: „W stydioie sięl" „Gwałt" „Lo­
kaje". W olf w ołał: „My was wyrzu­
cimy stąd, draby 1“ Niektórzy posło­
wie z lewioy obskakują ławę mini- 
steryalną i zwracają się wprost do 
hr. Badeniego, v ,  wijająo pięściami. 
Słyohaó wołania: „Nie powinieneś pan 
dopuścić do tego 1“

Prezydent Abrahamowioz dzwoni 
nieustannie i ohoe przemawiać. Okrzy­
k i: „Nie damy m ówiól“ „Milcz pani" 
Wolf gwiżdże, inni biją pięściami po 
stołaoh.

Niektórzy posłowie lewioy oboho- 
dzą baryerę i ohoą wedrzeć się na 
trybunę, do prezydenta. Kwestorowie 
Izby, posłowie Lang i Sileny zastępu­
ją  im drogę i powstaje gwałtowna 
sprzeczka. Równocześnie udało się je ­
dnak kilku posłom przeskoozyć przez 
baryerę i stanąć obok prezydenta.

Prezydent Abrahamowioz powstaje 
i składa donośnym głosem następujące 
oświadozenia: Ponieważ wniosek hr. 
Falkenhayna stanowi akt obrony ko­
niecznej (Nothwehr) przeoiw rewoluoyi 
w parlamenoie i ponieważ po woeo- 
rajszyoh zajśoiaoh nie ma nadziei, aby 
porządek mógł być inaczej zaprowa­
dzony, proszę panów posłów, którzy 
są za wnioskiem hr. Falkenhayna, aby 
powstali z  miejsc. (Prawioa cała po­
wstaje).

Stwierdzam, że wniosek hr. Fal­
kenhayna został przyjęty. (Oklaski na 
prawicy. Wrzaski i protesty na le­
wioy).

Prezydent Abrahamowioz ohoiał je ­
szoze dalej przemawiać, ale nieopisana 
wrzawa nie dozwoliła mu na to. 0 - 
świadozył więo, że przerywa posiedze­
nie i wyszedł z soli.

Przerwa trwała około trzeoh kwa­
dransów. Podozas przerwy odbywało 
się posiedzenie przewodniczących klu­
bów opozyoyjnyoh.

Podczas pauzy zebrały się wszyst­
kie kluby lewioy na naradę i uchwa­
liły uznać uoiwałę Izby w sprawie 
zmiany regulaminu za nielegalną, 
gdyż nikt nie słyszał treści wniosku, 
ani słów prezydenta Izby. Uohwalono

Sod żadnym warunkiem nie dopuśoić 
o podjęcia rozpraw na wozorajszem 

posiedzeniu.
Większość z wielkim żalem zdecy­

dowała się na postawienie wniosku 
Falkenhayna, w którym widzi ostatni 
środek umożliwienia obrad w parla­
menoie.

O godzinie wpół do piątej otwo­
rzył prezydent Abrahamowioz napo­
wrót posiedzenie i oświadczył, iż na ży- 
ozenie wielu posłów zamyka dzisiej­
sze posiedzenie.

Następne odbędzie się dziś o go­
dzinie 11. Na porządku dziennym: dru 
gie czytanie prowizoryum ugodowego 
Dziś odbędzie Izba dwa posiedzenia: 
jedno o godz. 11 rano, drugie o godz. 
7 wieczorem.

Wiedeń d. 26 listopada.
Z powodu zapadłej wozoraj uchwa­

ły w sprawie regulaminu obrad Izby 
posłowie Dipauli i Zallinger mieli wy­
stąpić z niemieoko-katoiiokiej partyi 
ludowej.

Wiedeń d. 26 listopada.
Wedle pogłosek Lueger przystąpił 

do obstrukoyi. Widziano jak Lueger 
rozmawiał bardzo żywo z przywódoa- 
mi obstrukoyi i śoiskał im ręce.

Wiedeń d. 26 listopada.
Wszystkie dzienniki na naczelnych 

miejscach omawiąją wczorajszą uchwa 
łę oo do prowizorycznej zmiany re­
gulaminu a zwraoająoem jest uwagę, 
że organ ministerstwa spraw zagrani­
cznych, półurzędowy Fremdeńblatt po­
dobnie jak opis środowego posiedzę- 
dzenia podał w duchu N. fr. Presse 
tak i dziś zaznacza, że uchwała 
wozorajsza Izby poselskiej niej jest 
wolną od pewnej przymieszki niesma­
ku i rozgoryozenia, — bo zrodziła się 
wśród zgiełku i za pomooą środków 
nadzwyczajnych. Postać rzeczy zmie­
niłaby się zupełnie, — gdyby ta zmia­
na była zrealizowaną za pomooą zgo­
dnego z ustawami współdziałania wiel­
kich stronnictw parlamentarnych. Wten­
czas byłaby to zaiste energiczna akoya 
dla starcia z Izby poselskiej piętna 
ostatnich wypadków i dla wyjarzmie- 
nia jej z pod dyktatury spółki SohO- 
nerera-Wolfa.

Natomiast badeniowski Reichswehr 
wyrzuca Fremdenblattowi sposób przed­
stawienia onegdajszej bójki w parła 
menoie, a urzędowa Wiener Abend- 
past przedrukowała te wyrzuty Reichs- 
wehru, jakoby oelem potwierdzenia 
niezadowolenia istniejąoego w rządzie 
z powodu zaohowania się w obecnych 
ozassoh Fremdenblattu.

Wiedeń d. 26 listopada. 
Neue Freie Presse oświadcza, że po­

słom przysługuje prawo tak z powodu 
wykluozenia z posiedzeń, jak i utraty 
dyet, apelaoyi do trybunału admini 
straoyjnego.

Wiedeń d. 26 listopada. 
Yaterland donosi, że katolickie 

stronniotwo ludowe postanowiło rezer­
wować dla wszystkioh swoich ozłon- 
ków prawo swobody głosu oo do pro­
wizoryum ugodowego, tudzież uszanO' 
wać przekonanie polityczne każdego z 
ozłonków klubu.

Dziennik oświadoza, że enunoyaoya 
Fremdenblattu o środowem posiedzeniu 
Izby podziałała przygnębiająco na wię­
kszość.

Folleya w Izbie.
Wiedeń d. 26 listopadi 

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów 
nie mogło się rozpocząć, albowiem za 
raz z początku rozegrały się ogromnie 
gwałtowne soeny. Sooyalista Beraer 
rzuoił się zaraz po ukazaniu się pre­
zydenta Abrahamowioza w sali na stół 
prezydyalny. Niektórzy utrzymują, że 
zrzuoił prezydenta Abrahamowioza z 
krzesła.

Wiedeń d. 26 listopada. 
Prezydent Abrahamowioz otworzył 

dzisiejsze posiedzenie Izby posłów o 
godzinie 11, minut 15. Pojawienie się

i'ego na estradzie wywołało wrzawę 
jewioa wołała: „Abzug" i podniosła 

się z miejso.
Zaraz na poozątku wywiązała się 

skandaliozna scena.
Sooyalista Berner ohoiał rzuoić się 

na prezydenta, służąoy zagrodzili mu 
drogę, wywiązała się walka. Sooyali- 
ata Betel przeskoozył ławę ministów i 
rwaj w drobne kawałki papiery, leżą­
ce na stole prezydenta.

Inni sooyaliśoi spieszą Bernerowi 
z pomooą, zajmują estradę prezydyalną 
i domagają się wrzaskliwie satysfa- 
koyi za to, że, jak utrzymują, służący 
bili posła Resla.

Drugi sooyalista Resel podarł pa­
piery, leżąoe na stole prezydenta. A- 
brahamowioz zmuszony do tego wy­
szedł, podozas gdy reszta sooyalistów 
z Daszyńskim na ozele obsadziła try­
bunę prezydyalną. Przyszło tam do 
bitwy na pięści z Czechami. Bernera 
wyrzuoono. Podozas bitwy ukazało 
się 68 polioyantów, którzy wyrugowa­
li sooyalistów z tiybuny prezydenta.

Lewioa przyjęła postępowanie so­
oyalistów oklaskami, a pojawienie się 
straży polioyjnej okrzykami: Pfui! 
Z galeryi również zagrzmiały huozne 
oklaski, a następnie okrzyki: Pfui

Musiano wielu widzów z galeryi usu­
nąć, ponieważ wygłaszali mowy do 
Izby. Posłowie z lewioy i część pu­
bliczności na galeryi powiewali do sie­
bie ohustkami.

Prezydent zmuszony był uciec z 
estrady. Powstała walka między so- 
oyalistami i innymi posłami. Posła 
Bernera wyparto z trybuny prezy­
denta.

Nastąpiła przerwa posiedzenia.
Wiedeń a 26 listopada. 

Prezydent Abrahamowioz otworzył 
posiedzenie około godziny 1 wśród o- 
gromnego wrzasku. Prezydent dwa ra­
zy przywołał do porządku posła Wol­
fa i wykluozył go na trzy posiedze­
nia, poozem straż polioyjna wyprowa­
dziła Wolfa przemooą z sali. Później 
odbyła się ta sama soena z Daszyń­
skim, którego także polioya wyprowa­
dziła.

W ozasie tego wyprowadzania prze­
mooą drugiego sooyalistyoznego posła 
— wybuchła w Izbie znowu awantura, 
powstał hałas i krzyk piekielny i pre­
zydent widział się zmuszonym z a- 
m k n ą ć  posiedzenie.

I dziś więo tedy nie udało się 
przystąpić do sprawozdania komisyi 
o prowizorym budżetowem a cała 
'Iziałalność parlamentarna ograniozyła 
się do wyrzucenia z Izby Wolfa i Da­
szyńskiego.

staatsbany 337 —, Lombardy — •— , kolej 
nadłabska 260 25, kolej północno-zachodnia 
—*— , tytoniowe 154-25, Sima 248’50, 
Alpiny 132'—, renta majowa — •— , Renta 
korony węgierskiej 100 10, losy farec. 62 — , 
Markfi — •— .

—  W iedeń 26 Listopada. (Teiegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o g od i. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńsk;ej: kredrty 354-50, węg. zakład 
kredytowy 387.50 anglobanki 162 50, 
lenderbanki 222 75, koleje państwowe 
337*25, elbethai 261'50, akcye tytciuo- 
we 153 50. alpiny 131'90, losy tureckie 
61 30 unionbenki. 294 50, rtibls 128 50.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 26 listopada.

W piątek po oałodziennej nara­
dzie konferenoya biskupów będzie za­
mkniętą.

Roreredo d. 26 listopada. 
Onegdajszej nooy wysadzono w po­

wietrze pięć słupów pogranicznych, 
znaoząoyoh granioę między południo­
wym Tyrolem a Vioenzą. Domniema­
nymi sprawoami tego wybuohn są 
mieszkańoy pograniozni Lastebassy w 
okolicy Vioenzy.

Petersburg d. 26 listopada. 
Zapewniają z dobrego źródła, że w 

Afganistanie panuje silna agitaoya prze­
oiw emirowi Abdurrahmanowi, ponie­
waż trzyma z Anglikami przeoiw ma­
hometanom. Mołłowie (duchowni ma- 
hometańsoy) ogłaszają go apostatą i 
właśni urzędnicy uderzają na jego po­
litykę. Koła te gorąco przemawiają za 
przyłąozeniem się do Rosyi. Toż samo 
emir buoharski (lennik Rosyi) usilnie 
przedstawia Abdurahmanowi korzyści 
takiej zmiany systemu, żyoie Abdur- 
rahmana było ostatnimi ozasy nieraz 
zagrożone.

Berlin d. 26 listopada.
Na Bałtyku szalała burza; wiele 

statków i wielu ludzi zatonęło.
Berlin d. 26 listopada.

Deutsche Ztg. dowiaduje się z Darm 
stadtu, że haskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych oświadoayło, iż nie do­
zwoli na zamierzone przez austryao- 
kiego posła Wolfa wystąpienie na pu- 
blioznem zgromadzeniu w Darmsta­
dcie.

Ateny d. 26 listopada.
Reorganizaoya armi greokiej po­

wierzoną zostanie zagranioznym oń 
oerom. Jeden z wyższyoh ofioerów 
europejskioh zamianowany zostanie 
komendantem szkoły kadetów. Utwo­
rzony zostanie także korpus sztabu 
jeneralnego.

Bruksela d. 26 listopada
Z inioyatywy króla urządzają bel­

gijskie stowarzyszenia byłych wojsko­
wych, lioząoe 30.000 ozłonków, mityng 
w sprawie reformy wojskowej. Głó 
wnymi mówcami będą jenerałowie 
Brialmont i Brassine (były minister 
wojny).

Paryż d. 26 listopada.
W Perirolii (na Kreoie) urządzili 

Frauouzi nowy posterunek wojskowy, 
zaozem ludność chrześcijańska wróoió 
tam będzie mogła.

Londyn d. 26 listopada.
Wedle wiadomości z Petersburga 

Rosya nie zaprotestuje przeciwko sta­
łej okupaoyi portu Kiaoozau przez 
Niemoów, ani też nie przyłąozy się do 
żadnego mocarstwa, któreby wyjaśnień 
od Niemiec wymagać ohoiało.

Wedle Standarda, naradzają się w 
Pekinie przedstawiciele tyoh państw, 
które najbardziej są interesowane w 
Chinach, nad środkami, których jąó 
ię należy dla ubezpieozenia Europej­

czyków.
Kair d. 26 listopada, 

Przedłożony przez Palmera budżet 
na r. 1898 wynosi w doohodaoh i wy­
datkach około 10,440.000 funtów, ożyli 
doohody są o 205.000 funtów wyższe 
od roku poprzedniego. Budżet wojen 
ny jest o 145.000 fhntów wyższy niż 
w roku poprzednim.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dnia 26 listopada. (Przedruk z u 

rzędowej „Gazety lwowskiej” ) Pszenica 10-50 
do 11-50, żyto 7-— do 7-75, jęezmień brow ,rn •
0-— do 0-—, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, 
owies 6 30 do 7-25, rzepak 12 75 do 13-—, groch 
6‘— _ j 8-50 wyka 0-—  do 0 — , naBienie lniane 
—-— do — ■—, nasienie konopne — •— do —■ — , 
bób —•— do — , bobik 0-— do 0-—, hreczka
0-— de 0 — , koniczyna czerwona galic. — — do
— , szwedzka — •— do — ■—, biała —.— do 
— , anyż — do - , kukurudza stara 0- —
do 0-—, nowa 0-— do 0 —, chmiel do

' —, ohmiel nowy na te.mina od —•—  do
— , spirytus gotowy — do — , na termi- 
na od — •— dc —•— Tymotka —■— do — — , 
Waran ty — —  do — — .

Wiedeń dnia 26. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —•— do —•— 

nszenioę na wiosnę 12-04 do 12-03, żyto na jesień 
O-— do "I--, żyto na wiosnę 8-93 do 8 .-(5, owies 
na jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6 89 
do 0-—, kukurudza na listopad 5-65 do 570 
kukurudza na maj-izerwieo 5-84 do 0-— , rzepak 
na styczeń-luty 14-05 do 1 4 15. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °U  zaraz do oddania 18'50 
do 18-80.

Priyjeohali do Lwowa.
Dnia 26 listopada

Hotel Zorda. A. hr. Piniński ze Su- 
azezjna, L. br. Wattman z Rudy, H. rt. r. 
le c i  z Brodów, St. Moysa z Rudnik, S. 
Wachowicz z Dawidkowa, £ . Skott i Paro- 
isz z Rupionki W. Schrajer z Wildesheim, 
W. Esoher z Ehrfeld, H. Zakrzewska z 
Wiktorowa, F. Bischoff z Munchen.

Hotel Europejski. K. Gold>rgowa z 
Grzymałowa, B. Strawiński z Szydłowca, J. 
Jarzyniewski z Chłopczyc, F. Filipek z Wie­
dnia, S. Niemirewski z Rossyi, C. Bobrow- 
uicki z Drohemyśla, ks. J. Bieli nin z Kra­
kowa, J. Teodorowicz z Rusi , F. Stanek 
z Wiszenki, J. Reuter z Wiednia, A. Broc. 
z Linzn, dr, J. Ekgardt z Tarnopola, J 
Tsckerny z Tryestu.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń dnia 25 listopada. Przed zam 

knieoiem wozorąjszej giełdy notowano kredytj
354*75, Kredyty węgierskie 388*—, Anglo 
banki 162*75, związku banków. 254 
Lii nbaul 293'— , L&nderbauk 223 25

N a d e s ła n e .
(Za tę rubrykę redtkeya nie odpowiada).

Loterya pieniężna.
W Austryi, jak wiadomo, dozwolona 

jest tylko jedna loterya pieniężna, przy któ­
rej, podobnie jak przy pożyczkach premio­
wanych, wszystkie wygrane wypłacane by­
wają gotówką. Jest to loterya państwowa, 
którą urządza corocznie we Wiedniu dy­
rekcja loteryi. Czysty dochód przeznacza 
specjalne postanowieni cesarza naprzemian 
na cywilne i wojskowe cele dobroczynne. 
Najbliższe ciągnienie (XIX) loteryi państwo­
wej na wojskowe cele dobroczynne odbędzie 
■ię jeszcze w tym roku dnia 16 grudnia. 
Bogaty program gry zawiera 7 278 zna­
cznych wygranych, począwszy od głównej 
wygranej w kwocie 160 060 koron. Ogół 
wygranych wynosi 341.684 koron. Los ko­
sztuje tylko 2 złr.

Protokółowano firmy w nowych u- 
•tawaoh procesu cywilnego.

W najbliższych dniach rozesłane zostaną 
de firm protokółowanyoh w Dalmacji, Gali­
cji, krajach nadbrzeżnych, Tyroln i Yoral- 
bergn gratisowe zeszyte próbne ze względu 
na zaoytowane pzawa wychodzącego corocznie 
moim nakładem: Oesterreichisches Firmen- 
Register (autentyczny wykaz firm protokó- 
łowanych w Austryi). Odbiorców nprasza się, 
ażeby przeglądnęli w zeszycie pióbnym do­
tyczące ieh daty i nwiadomili mnie natych­
miast o jakimkolwiek znalezionym błędzie 
przed drukowaniem całości.

Cena abonamencojna na p:erwszy półto­
raroczny okres abonameneyjny od lipca 1897 

do grndnia 1898 r. (1 tom z całkowitym 
wykazem wszystkich anstryackich firm prot. 
i 13 suppl.) franco 6 zł.

Cena abonamencyjna w podobny sposób, 
jak poprzednie wydawnictwo, wychodzącego 
moim nakładem dzieła: Schematismus der 
Acticn-Gesellschaften und Ertcerbs und 
Wirthschaftsgenossenschaften in Oster- 
reich (1 tom z 13 suppl.) fran jo  6  z ł .  Oba 
tomy razem 10 zł.

Drukarnia nakładowa Maurycego Frischa. 
Wiedeń I. Bauernmarkt 3.

TEATR Br. SKARBKA
pad dyrekoyą dr. J. Bandrawskieąe I L. Hellera.

Dziś w sobotę 27 bm.
t

przedstawienie dla młodzieży szkolnej
o godrinie 3 popołudniu

Kościuszko pi Racłańi
obrai historyorny w 5 oddziałach ze 

śpiewami Wł. Anozyca.
W i e c z o r e m :

Opowieści Hoffmanna
(Les contes d' Hoffmann) 

opera fantastyczna w 4 Aktaoh Jakóba 
Offenbacha.

Poozątek o godz. 7 wieczorem.

Nadaje orzekliczną białą płeć, uiazczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiaue, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W  tęiliodnla paata plęlinnśel (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło na aoku lilii „Flora*, sztuka 85 centów.

W porze ietmej najlepszy puder lauka*, pudełko 60 seutów.

Jedj e do nabycia w składzie aptecznym
L a n g a  &  'ilarsk iearo , Lwów, hotel George’a
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DZIELĄ
ś 5 .K iA r c jM ,M iis K !e o :
K orfcrencye o powołania. Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Oskar i Wanda, obraz dramaty 

czny w 15 odsłonach, wierszem 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
O 15 ct. więcej — są do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
M ffŁAD. SUŁKOWSKIEGO

w  K r a k o w i e .
Nndsyłający należność za wszystkie 3 

dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

WANNY długie po złr. 15-— i 1S-— 
nasiadowe po złr. 6 — i 7 50, Klo­

zety pokojowe po złr. 8 50, 17 — , 18 — 
27’— i 30‘—, poleca Piotr Chraąstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapituł 
ny 1 (naprzeciw katedry).

z kwiatami 
porcelanowy­

mi i bez, 
w ogromnym 

wj borze 
od złr. 120 
na wszelkie 

ceny.

Gustowne, tanie, trwałe
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9

FAMILIJNĄ najlepsza herbatę świeżą 
pół kilo złr. 1-bO, 1Ś0 i 2 złr. poleca 

wyłączny Skład herbat A. Singer, Lwów, 
Sykstuska. 501

KUCHARZ z dobremi świadectwami po­
szukuje posady w obywatelskim do­

mu. Adres : Franciszek Trybusiewiez, Mi- 
latyn nowy. g?5

PREMIOWANE msdalami tutk' NUn-

PROŚBA- Emilia Magoesy, wdo- a  po 
oficerze wojsk polskich z roku 1863-4. 

słaba i podupadmęta., prosi o łaskawi 
wsparcie. Mieszka u Maryi Cieszewskiej 
ulica Łyczakowska 15

5 n n l f  f i l  1 *!U na l- P§trze lub |IUI%UI 4 pokoje zaraz do wynaję
eia. Również zaraz do wynajęcia stajnia 
z wozownią. Jeden okój obszerny z ku­
chnią ra II. piętrze od 1. grudnia. Ulica 
S z e p ty o k le g o  1. 16.

l / n p p  ° a konie, własnej roboty, z ow- 
IM ItiC  ełaj wełny, duże, ładne, w pasy 
ezame z pąsowem lub z żółtem po złr. 
6-50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeźany.

K a l o s z e  tfaSTSŁ
sprzedaje po cenaeh fabrycznych

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
  we lwo» i e ,  plac Halicki 3.

.a n c e la r y a

za I n t e l
przeniesioną zostanie z dniem 1. grudnia 

do sąs edniej kamienicy}
*• * - * m  ■  m a rm.

Stary Uoguac
z wina własnego chown, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
30 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w źityrtb

Przewyborne w smaku i zapachu
przez Suez sprowadzane

E R R A T Y
chiński©

po złr. 2, 2‘80, 3‘60, 4, 4-40 i 5 za 1 funt. 
W ysiew ki herbaciane

po złr. 1-50 i 1*70 za funt =  500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 7777

S t. M A R K I E W I C Z A
we Lwewle, w Rynku I. 42.

Herbatę Congou . . . . . . złr. 2‘— za kilo
Moning Congou (najbardziej łubiana w Rosyi) . . „  3 ‘—  „ „
Moning Congou najprzedniejsza . . . „ 4 ‘50 „ „
Pakling Congou z małym liściem . . „ 8‘— „ „

rozsyła handel herbat

jm., j m e .  m A M m L
król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 2336

Oliwę do maszyn |
rzepakową rosyjską i galicyjską 

mineralną,

Pasy do maszyn,
Węże gumowe,

Płyty gumowe, Asbest. Tekturą, 
Miniom, Bleiweiss

poleca
najstarszy gal cyjekl skład farb 

1 pokostów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.
Założony w r. 1843.

Stalowe H  O d c y l e
zaw sze ostre
sporządzone z najlepszego sty 
ryjskiego mat-ryału, ki ot fał 
szywy nhmoźliwy, praktyezn 
rzecz na gotoledź. O nm ii gra 
tis i fran-:0 wy9yła Kaszab & 

, Breuer Budapeszt, Vl. Eóitó- 
ga»se 42, Fabryka podkó ~ 
śrub. Do nabycia we w-zystk 
w ększyeh handlach Żelazn) eh.

N a.]Aiesszy w yw óz do G a ic y i !

btaarb i now«~
daje najtaniej

Em il We*ne
W1EH 

i. SaliEtłurMZBse H

Wng WINA
własnego chowa i poręczonej 
jakości "Wysyłamy koleją w 
beozkach od 50 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ot. za litr, czerwo­
ne wina stołowe 22 do 26 ct. 
wyborne białe i czerw, wina 8 
na wety 28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ła tn ie  do 
każdej staeyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko­
wych butelkach następne gatunki:

4 litr. Bieslinger wina białego zł. 2‘80
4 „ ezerwon. wina Cabinet „ 2.80
4 „ wina Szamorodner „ 4‘ —
4 „ wina Tokajsb. maślaeza „ 4-2<t
4 „ wina ezerwon. maśiacza „ 4'20
4 „ wódki słodzinow., śliwo­

wicy lub wódki odleiałej zł. 4‘20 
4 litr koniaku wyb. gatunku „ 8-50 

z butelka koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo.

Zastępcy (chrzeseianie) będą przyjęci. 
Korespondencje w polskim języku.

Yaradisclie K ellerei in Vi;lany
(Slidim garn). 2 74 5

Na najwyższy rozkaz Jego $$$ c. i k. Apostolskiej Mości

III. e. I LOTEBYA PiSSTIOfi
na wspólne wojskowe cele dobroczynne austro-wpgierskiej monarchii.

Ta loterya pieniężna —  jedyna w Austryi ustawą dozwolona —  za­
wiera 7278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 341684 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  :

1 6 0 - 0 0 0  k o r o n .
Za wypłatę wygranych ręczy c. k. zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 16. grudnia 1897.
Jeden los kosztuje złr. 2

I

Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
w kolekturach loteryjnych, trafikach , w urzędach podatkowy6h , pocztewyoh, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. Plauy gry 

dla kupujących losy gratis.
Losy w ysyła się nie licząc nic za porto.

2329 Z  o . k . D y r e k o y l  lo t e r y jn e j  oddział losów państwowych.

W oda do ust
•O najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
5  k r o p l i  w r a t a r o i a ją e * .

Societe do produits hygieniąues Stapler & Co.,
W  l e n . X V I I I . ,  G « n t i g » « ' »  9 7 .

i Toozaki francuskie
pierwszej jakości.

K arpackie kw arcow e
K A M IE N IE  M ŁYŃ SK IE

do im ienia twardych przedmiotu!.
Gazy jtlwilDO szwilcirsKio

z fabryki Dufour & Co. 
C z e s k i e  i  s e l ą s k i e  

kamienie m łyńskie,
S a  s ic ie  z i a r n i s t e

kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

mleoają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
6160 (Szlązk austrjaoki).

Cenniki gratis i franco.

H .  H E I H ,  0
rt k nart w fłnHta.WAa.1 c _ 7

Przez wynalazcę prof. Dra B K eld ingera wyłącznie upoważniona fabryKa

HElMa PIECÓW MEIDINGEROWSKICH.
w W iedniu—DObliiig i

o. k. nadw. dostawcaj '  w Wiedniu, I. Kolmarkt 7.
Praga, Hybernergasse 7 —  Budapest, Thonethof.

Patenty we wszystkiob państwa. Pierwszemi nagrodami odznaozo- 
na na wszystkiob wystawach.

regulacyjne i wentylacyjne piece do napełniania.
Dla mieszkań, szkół, biur i t. d. całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy opalaniu' koksem, do 24 godzin 

trwa paliwo przy opalaniu węglami kamień nemi.
Opalanie kilka pokoi tylko jednym  piecem.

MEIDINGEROFEfl)
1 d _ H  E I M „*>

„ H E I B T A “  PIECE H E S T I A
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, nsuwanie popiołu i żużli.

Heim’a K O M I K I  trawiące dym.
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 

Stosowne na każde paliwo.

K A L O R Y F E R Y  trawiące dym. Centralne opa­
lania wszelkich systemów. SU SZARN IE

na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze. — Prospekta icenniki darmo i opłatnie.

Ostrzegamy przed naśladoWania­
mi powołując się na nasz znak 
ochronny lany w środku drzwi 

od pieca.

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale I edznnożenln
n» wszystkich wyatawaa

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów I octu
Juliusza Mikolascha Następców »*»

JAKÓB SPRECHER i Spółka
W B  Ł W O W I B  

poleca najlepsze I lajczyi lejsze wódki pelskie aieone, resellty przednio, li ety, 
mmy tak krajowe Jaketeż I zagraniczne, starą Starkę, Owecówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Knrpatówkę, Speoyalneśel fabryk Itd.
p o  c s n o o ł i  n a jp r x 7 ł t { p n i « J * B r o b .

Czyniąc zadość wielostronnym żfezeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k : Kontuszówkę Nr. I. i  Kminkówkę słodzoną Nr. II. ehemioz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosollsu 70 ct.
Kontuszówkl 60

technoli icznej c. Ł  szkoły politechnicznej we Lw o iie . &  j.
I. O rz e o z e n le . skmp«uio et.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholieznych wypada, że wódka z napisem: „B o a o lin  
p r z e d n i k m in k o w y 11 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholioznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowauym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użycia taału- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. P raf. Bron. Paw lew M  (m. p.)

L. 1778. O g ło s z e n ie  l ic y t a c y i . 136

Zarząd gm iny Jaryczów nowy wydzierżawia na dniu 6.
o propinacyi w s g lę  
od 1. stycznia 1S98 do

dnia 1897 zu pomocą oferf pisemnych prawo 
czopowego w Jaryczowie nowym na ozas 
31. grudnia 1900. Cena wywołania 2650 zlr. 80 ct. Wadynm 800 
złr. Oferty należy wnosić w dnia 6. grudnia br. do godziny 1 po 
południa. Bliższej wiadomości udzieli Zarząd gminy.

Jaryczów nowy, 18 listopada 1897. Komisarz rządowy L ó d ).

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Eetan’# wes
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tys ąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swyeh cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaieconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s ką .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le pz i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

O fe i  W
“ 2 1

| g  Redyka i Trauczyńskiego.

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ^  _  
drukowany jest o r * e ł  i firma A . . ] l l o l I .

I ziólkaprzećźyśzczające
J O H A M B A E D

( T H E  P U R O A T I F  D E  C H A M B A B D )
w skład których wchodzą Jedynie zió łka i  kw iaty, 
są środkiem czyszczącym, przy jem nym  w smaku, 
a dzia łan iu  lagodnem , nadającem sie dla osób 
delikatnych I  wrażliw ych. Użycie ioh nie wymaga 
ani dyety, ant zm iany zwykłego tryb u  żyoia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym eieroieniom jakie «tąd pocho­
dzą, jaboto : bole I zawroty g łow y , brak apety­
tu, n udn ości, mozolne trawienie, odęcie żo łą d ­
ka, hem oroidy, uderzenia do g łow y  etc.Marka ochronna.

T y l k o  p r a w d z i w e
We L w ow ie w aptekoeh pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Ehr- 

bara i Krzyżanowskiego. — W  K rakow ie w aptekach pp. Wiszniewskiego, -  . . . -  . . .  2277

U" Molla proszki Seidlickis są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho *■ : SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, M Ó W , U n it,robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstri tcyi.
F ałszyw e w yroby  będą sądownie ścigane.

O a ca  m a p ia o ss to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  o n d a łk e  i s ł r .  w a lu ty  austr.

St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

i C O G N A C
CZUBA DUROZIER &  C *

francuska fabryka koniuka P r o m o n to r . 
Jeneralna reprezentaeya:

RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest.
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  2353

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane przez najplerwsze pow agi lekarskie p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, kobiecych, malaryi etc.
P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o k .

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

H i  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamkn.ęte plom * o rwian; „A. Mol

% W<fdba. francuska 1 sdl Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
Aa nrzaniw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębię) ia, dzi^a wzmacniająco ■  11) za 1 egzempl. broszurowany

Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentów . _X  2) „ 1 „ kartonowany

To nowe d r n g la  w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C z o io n k l n o w e , bardzo czytelne, p a p ie r  w e l in o w y ,  — 
00  r y o ln  (w I. wydaniu było 36) p r a e p y s z n le  w y k o n a n y  h. 67 czarno, 28 
w różuych kolorach, wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Woj­
ciecha Kossaka, Mic ata Stachiewicsa, Piotra Stachowicza, A. Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i koś<i»łów, sc>ny historyczne itp.

Drugie t o  w y d a n ie  j e s t  b a rd z o  r o z n s e r z o n e  i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna 1 oprawa nie mają równych sobie między wyda­
wnictwami polakiem i ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
wszystko wykonane krajow em i siłam i i to za eenę wprost bajecznie niską.

m— do wcierania przeciw rwaniu w <
"H  na musikuły i nerwy. Cena or

Główny skład wysyłek u A, MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
p -  Uprasza się  P. T. P u b lic z n o ś c i wyraźnie żądaćpreparatów MOLLA i te tylko przyj-
■ _  m ow a ć , które opatrzone są  marką ochronna i podpisem. 1374

złr. 1-50 
„ 170

•  , 3) „ 1 „ opr. w płótno, wyei-
I j ski złote i czerwone, herb Polaki
■  | w środku okładki, wykonany w 3
I k o lo r a c h ................................... złr. 250

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
francuski lub niemieoki . złr. 3-—

5) za egz. opr. w wyborowy gzagren,
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 5-— 

Na portoryum należy dołączyć 25 ot.

SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

i Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na brystolu , który oh" cena "za" egz. brosz,
z łr . 3-—, opr. w płótno (jak Nr. 3) z łr . 4 ’— , w wyborowy fi ancuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr . 8 ’—, w oeilulozę z łr . 10’— .

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i IntelIgencyl, gdyż książka jest w eałem znaczeniu ikreślo-

Proszę spróbować najpraktyczniejszą nowość
do czyszczenia czarnego i kolorowego obuwia, jakoteż skór»nyeh 

artykułów wszelkiego rodzaju.

G F J L M J s m m K i s r
p n « i

JE*. G C a z a . n e i * ’ a  C o . ,  F r a u e n i e l d
Nadaje skórze najpiękniejszy połysk.
Czyni ją  nieprzemakalną i elastyczną.
Nie schodzi nawet z m okrego obawia.
Nie w ala rąk ani snkien.
R az w yczyszczon e  obuw ie w ystarcza na k ilka dni. 
Przytem  zaw sze ładne, czyste obaw ie.
Bardzo wydatne i oszczędne w  używ ania.

Wszelkie dotychczasowe czernidła, kremy itd. niezawodnie prześciga.
W eleganokioh metalowych pnszkaoh, w 3 wielk. po 3 0 — po^o*.

Bo naHycia w ołównym sMzie: F. F re u n d  & C o .
tudzlei we wszySt^eR handlach drobiazgowych.

Zastępcom duży rabat — Bardzo polrupny artykuł.

r a c M k N  i x k " o o o o o c x i o o o o
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom enorowy 

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii
za niezrównane

Wyro&F Kontrtai, toaletowe i FoMt
A Tl tli Tl H li fi Zaden artykuł toaletowy nie może rywaliaowaś 
A U  U L  U b l U a  pod względem skutku i dobrooi z ANTILENTUJA.

Środek ten otrzymany * odświeżających substaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plany wątreblaae 
blizny Itd., aadaja oerzo śwlefeą blałećd, ćwleiećd 
I dalLataoić. —  Oena 3 złr.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4o
|0

3II01 
2 0

A S Y G H A T T  R A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zai znajdujące * obiegu 4ł/«%  A ay^ n aty  kawowe z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocento>v.» dą p o czą w szy  o d  dn ia  1. m aja - po  ł  /0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , dnia 31. S ty c in la  1890. Byretieya,

ną jjopularme. — B y  w obec tego a ła tw ló  ta n ie  n a b y c i e , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący:

(zamiast 7 50)

3  i ”
5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 '— 

10 „ 13 —
50 „ ■ „ ,  60

100 .  ioo-

P i H u t  ATI włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem i
X l l i p L U L ł  przywraca piękny kolor. PILDPTON nie farbuje, lec* 

odmładza włosy, które pod wpływem tego inakoz

7 5 -- )
1 5 0 --)

5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr, 8 — (zamiast 8 50)
la ■ ” l a *  1 - Ł7' -
“  « » 70' “  (  ” 95'“100 B „ „ „ 120 — \ „ 1 7 0 -- )

Ekspedycya za poprzednlem nadesłaniem nnieźytoćcl lub za zaliczką.

Do nabycia w ksżdej księgarni.

pod wpływem 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękki 
Cena flakonu 1 słr. 50 et.

u żyoia 
tylke

tego znakom.- g  > 
koAó i połysk. —

Założono w r. 1874. JOOO O O C 7 X ? t

V f l ! f t n t i D  ^siln iejsze wypadanie włosów wstrzymuje, oobulki włooo- 
Y a i C l i S J ł l i  wo wzmaenia j (jo wytwarzania i porostu włosów pobi|- 

_________________ dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 o t

PDDR KSIĄZ1CY —
O O O O O O O O C  
x Ekspedycya anonsów

M* 7I0KES NASTRPCY
a  i ( M a s  A u g e n f e l d  &, E m e r i c h  L e s s n e r )

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza n aj deli­
katni ej aza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twany, nzdajo piękny 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do kygieniesnego upię^

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. GO

stek, mało ( 
eentów.

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek 
70 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr.

pudełko

X
X
XXXXX

I., Wollzeile 6 W I E N  L, Wollzeile 6.
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, ̂  do wszystkiob. 
dzienników austro-węg. monarchii i  zagranicznych, po nad­
zwyczaj niskich cenaoh. Leży to w  własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk­

szej austr. ekspedyoyi podania ceny.
Katalogi 1 plany ogłoszeń gratis 1 franco.

' Ą o o o o o o o c : Telefon Nr 917.

śY^aawca i udpo*ieczialiij reduktor i a 1 11 u a t e c K

Woda tijołkowa. SSŁ3Jsr7łJS3S» S N K
zmarszczki i dołki ospowo. Twarz edświeta, 
wybiela i wydelikaca —  Oena 1 złr.

J. IHNAT0WIGZ
X  we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
a {  i i i  róg Boimów. — W  KRAKOWIE Sukłonnioa L 20—  W CZKRNJOWi- 
^  ’ 6 OACH Rynek 1. 3.

'li drukAfLi i ptliera. i 6pt>łici,

■


